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R O Z D Z IA Ł  V IH ,

nader nauczający dla młodych prawników i dla innej mło
dzieży pici obojga, a oraz zawierający początek końca tej 

powieści.

Popełniliśm y wielką niedyskrecyę, kochany czy
telniku, w poprzednim rozdziale. Słuchaliśmy f obaj 
pod drzwiami, i to o tak  późnej porze! Dowie
dzieliśmy się tajem nicy, o k tó re j nie w iedziała naw et 
pani asystentow a; tajem nicy, głęboko ukry te j w ser
cu panieńskiem. Bo juści, jeśli córka żąda od m atki 
potwierdzenia, że ten  lub ów m ężczyzna je s t „wcale 
do rzeczy“, a to bezpośrednio po rozmowie o kandy
daturze jakiego Sarafanow ycza do je j ręki, to  naw et



rodzona m atka musi powziąć to podejrzenie, k tóre 
my powzięliśmy przy tej sposobności.

T ak  się też stało.
N azaju trz  pani Precliczkow a poczęła tvybady- 

wać Milcię co do pochlebnego na każdy sposób zda
nia, jak ie  objawiła o panu Schreyerze.

Nie mogę tu  podać protokułu z tego pierwszego 
przesłuchania, albowiem zeznania, poczynione przez 
naszą bohaterkę, były dosyć ogólnikowe i małozna- 
czące— więcej już poszlak praw nych mogły stanowić 
zakłopotane spojrzenia i rumieńce, k tórych  jednak 
niepodobna było skonstatować protokularnie, po
nieważ przesłuchanie odbywa się bez asesorów 
i świadków.

N ie chcę ja  przez to powiedzieć, by M iłcia miała 
zam iar zataić cokolwiek przed m atką — nie było le 
pszej córki na świecie, jak  ona, i naw zajem  dobra 
córka nie mogła mieć lepszej i bardziej wylanej m a
tk i nad panią Precliczkow ą.

Ale je s t pewne stadyum  sercowych naszych 
okoliczności, w którem  sami sobie nie umiemy zdać 
spraw y z naszych uczuć i wrażeń. J e s t  to pewnik, 
podany już w kilku tysiącach różnych romansów i po - 
wieści, ale nie zaszkodzi powtórzyć go w tern miejscu,
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bo ze względu już na prostą  przyzw oitość nie mogę 
przecież przedstaw ić bohaterki mojej zakochanej od
raza  po same uszy w młodzieńcu, którego szersza 
publiczność zna zaledw ie z nazwiska. l i t o  z jakiego 
nazw iskal^jSchreyer, Qu’est-ce que c'est Schreyer?

P an  Schreyer. c. k. aktuarvusz nrzv sądzie po
wiatowym w Capowicaeh, zawdzięczał to sakram en
towi chrztu  świętego, że przynajm niej imię jego nie 
brzmiało tak  nieeufonicznie, ja k  nazwisko. sNie nazy
w ał się ani^Symironiusz, ani Pankracy , ani Bonawen
tu ra , a l e ^ a i ^ .  Szanownym czytelnikom miło będzie 
przytem  dowiedzieć się, że był to "dosyć przystojny 
i dobrze „ułożony“ mężczyzna, m ający około 30 ła t  
wieku, i powierzchowność, k tó raby  się mogła była 
przydać porucznikowi lub rotm istrzow i lekkiej albo 
ciężkiej kaw aleryi, i k tó raby  aktorow i, gryw ającem u 
role kochanków i bohaterów , przysporzyła oyła zna
czne podwyższenie miesięcznej gaży. Ponieważ jednak 
pan m inister sprawiedliwości nie kieruje się niestety  
względami, k tóre mogą wpłynąć na dyrek tora  tea tru  
w tak ich  razach, więc pan K arol Schreyer pobierał 
tylko około 40 złr. miesięcznie —• za spraw owanie sa- 
downictwa w powiecie capowickim, pod kierow nict- 
wenTpaua Precliczka. N ie posiadał przytem  tego t a 
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lentu, zapomocą którego pan Johann  von Sarafano- 
wycz oszczędzał rocznie 1,500 złr. z ośmiuset. Budżet 
jego okazywał przeciwnie co roku niedobór, wyuoszą- 
cy praw ie p iątą  część nensyi. Zdaniem  pana Preclicz- 
ka, był to jedyny dowód, że ' pan Schreyer je s t c. k. 
urzędnikiem —zresztą, nie miał on ani jednej zalety 
k tó raby  zasługiw ała na podniesienie w owych K on- 
duite-L isün , prowadzonych przez szefa urzędu, z k tó 
rych apelacya i nam iestnictwo czerpią w iarygodne in- 
formacye co do zdolności i zasług podrzędnych orga
nów w ładzy. B ył w prawdzie pilnym i znał służbę 
swoją ta k  dobrze, że pan P recliczek  nie w ahał się czę
sto zasięgnąć jego  rady, ale gorliwość jego pod pew
nym względem zostaw iała wiele do życzenia, i ru b ry 
ką, A nm rkuw g  w listach jego konduity zaw ierała  za
wsze uwagę: nicht verlässlich, albo bedenklich. P rzez 
sześcioletni przeciąg służby, pan Schreyer nie odkrył 
ani jednego spisku, nie doniósł ani o jednym  fakcie, 
którjdby mógł posłużyć do w ykrycia podziemnych nur- 
tow ań der polnischen Umsturz} ar lei, tak  rozgałęzionej 
i\p. w powiecie capowickim.

S ta ry  pan Papinkow ski mógłby był stać w bez
pośrednim zw iązku z G aribaldim , pan K uderkiew icz 
mógłby by ł organizować całe pułki powstańców w G łę-



boczyskach, a pan Schreyer — zdaniem pana forszte- 
hera P rec liczka— byłby się tego wcale nie domyślił. 
W praw dzie pan Papinkow ski, oprócz przenocowania 
k ilku  zaburzycieli spokoju publicznego, nie m iał innej 
nielojalności na swojem?sumieniu; w praw dzie pan K a 
lasanty  Capow-icki uważał całe powstanie z roku 1863 
tylko za rzecz, przedsięw ziętą w celu wyduszenia pie- 
niędzy od szlachty, a naw et pan K uderkiew icz, n a j
niebezpieczniejszy ag ita to r w całym powiecie, należał 
do rzędu tych ludzi, co umieją „podporządkować wszy- 
s fkie inne in te re sa“ interesom  c. k. monarchii i ty lko 
z powołaniem się na odpowiednie p arag ra fy  c. k. konsty- 
tucyi wryznają głośno przy uroczystych okazyach, że 
są P olakam i—ale to nic nie stanowiło, bo w tym k ra 
ju  revolutionäre Umtriebe rosną same z siebie jak  t r a 
w a na łąkach i nigdy nie można wiedzieć, czy najlo- 
jaln iejszy  na pozór człowiek nie zasługuje właściwie 
na 20 la t fortecy, tak  jak  odwrotnie, nie można być 
pewnym, czy najw iększy i najczerw ieńszy radykał nie 
dostanie kiedy jakiego orderu. Gorliwy urzędnik po
winien tedy  być zawsze ostrożnym i czujnym, jak  
tw ierdził pan Precliczek, powinien wypełniać nietylko 
rozkazy władz wyższych, ale odgadyw ać ich myśl 
i życzenia. D latego też, poniew aż pan Precliczek
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mniemał, że życzeniem władz wyższy cli je s t trzym ać 
całą Umsturzpartei w więzieniu śledczem, dostarczał 
ile możności ją k n ij  więcej m ateryału  do śledztw  poli
tycznych różnego rodzaju. P rzy  wyborach do sejmu 
nie potrzebow ał on wskazówki z góry, by wiedzieć, 
że panuje tam  życzenie, ażeby wybór z m niejszych po
siadłości padł na ks. Nabuchowycza, i w tym  duchu 
kierow ał praw yboram i i nauczał wyborców.

P an  Schreyer nie miał tego delikatnego instynk
tu. P o trzeba mu było w szystko rozkazać, powiedzieć 
wyraźnie, a i w tenczas jeszcze w yw iązyw ał się jak - 
najgorzej ze swojego zadania. Było np., ja k  tw ierdził 
pan Precliczek, życzeniem oben, ażeby pisma sporne 
w procesach cywilnych, redagow ane po polsku, zaw ie
ra ły  zawsze mniej trafne  dowody i wywody, niż pisma 
tego rodzaju, pisane w języku niemieckim. P an  P rec- 
liczęk zastosow yw ał się do tego, i było rzeczą bez
przykładną, ażeby strona, procesująca się po polsku 
w ygrała przeciw stronie, piszącej po niemiecku, jaką 
spraw ę w sądzie capowickim. P . Schreyer nie mógł 
jakoś pojąć tego zw yczaju i przedstaw iał p. P reclicz- 
kowi nieraz do podpisu re fe ra ty  i wyroki, przychylne 
dla stron, używ ających języ k a  der Umsturzpartei, pi
sa ł polskie protokuły ze stronam i i świadkami, a na-
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w et raz poważył się napisać eały re fe ra t po polsku, 
w skutek czego pan Precliczek tak  się zirytow ał, że 
jego kw asy w żołądku postaw iły go w stanie oblęże
nia, t. j. nie puściły go przez cały tydzień z łóżka.

P rzez ten  czas Schreyer sądził, a p. Sarafano- 
wycz rządził na w łasną rękę w powiecie capowickim, 
p. forszteher zaś, nie czytając żadnych ak t, k ładł 
na nich tylko ów znak hieroglificzny, stanowiący zw y
kle podpis każdego c. k. urzędnika, a w tym wypadku 
m ający znaczyć: Precliczek. Politicum  szło mimo to 
zwykłym  trybem , ale w sądownictw ie działy się hor
renda.

P an  Schreyer oddał wójta z K arpiów ki do kryp 
miuału za to, że odmierzył około 100 plag nauczycie
lowi wiejskieftnu z rozkazu księdza parocha, dozorcjy 
szkolnego w K arpiów ce. K siędzow a jejm ość sprzeda- t  
ła  była pewną ilość jak ie jś  legumiuy strączkow ej 
Dudiowi w Capo wicach, a ja k  wiadomo, wszelkie 
strączkow e nasiona muszą był łuszczone i robotę tę 
najlepiej uskuteczniają dzieci. Nauczyciel, jak iś ,,niej- 
dolaszek“ czy „perekińezyk“, nie chciał pozwolić, 
ażeby uczniowie i uczennice jego w szkole zajmowali 
się czem innem, jak  tylko zgłoskowaniem i t. p. f ra sz 
kami, i strączki zostały odesłane jejmości z tą  uwagą*



że dzieci nie m ają czasu. N ależała się tedy, ja k  każdy 
przyzna, surowa admonicya nieposłusznemu pedago
gowi, i wym ierzył j ą  wójt, k tó ry  położył swojego 
czasu w ielkie zasługi około znanej już czytelnikom 

^onw ersy i m ajątku  gminnego na gotówkę, a później 
na szumówkę. Tego tc zasłużonego człowieka nie w a
hał się p. Schreyer oddać sądowi obwodowemu pod 
pozorem nadużycia władzy i ciężkiego obrażenia ciała 
tak, że nieborak dopiero za trzy  miesiące odzyskał 
wolność—„dla braku dowodów“ .

D rugi wypadek, k tó ry  odegra n iejaką rolę w 
dalszym ciągu te j powieści, posłuży za jaskraw szy  je 
szcze dowód, ile złego może narobić so ein verfl.....
Folad', ja k  p. Precliczek nazyw ał p. Schreyera.

W  pewnej rodzinie wieśniaczej przyszło do spo
ru  między zięciem i teściem. Spór p rzybrał nader ży
we rozm iary, i w końcu zięć oświadczył publicznie, 
że zabije swego teścia. N a drugi dzień sąsiedzi, dosły
szawszy jak ieś niezw ykłe głosy w chacie, k tó ra  była 
widownią tego dram atu familijnego, wpadli tam i za
stali zięcia, rąbiącego siek ierą— głowę swojego teścia. 
Ten ostatni, będąc dość słabow itej kompleksyi, nie 
mógł przeżyć zm artw ienia, jakie mu sprawiło to nie
delikatne obchodzenie się ze strony  jego zięcia. My-
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kity, tem bardziej, że naw et silniejszym  mężczyznom, 
z malemi w yjątkam i, byłoby nieco trudno obchodzić 
się całe życie bez głowy.

Teoretycy, krym inaliści upatryw aliby  zapewne 
w powyższym wypadku zbrodnię rozmyślnego zabój
stw a, ale p. forszteher, głęboki znaw ca n a tu ry  ludz
kiej i obyczajów prostego ludu, w idział w tern tylko 
zw ykłą scenę familijną,, zwłaszcza, że i doktór H erz 
w swo jem t»'sum et repertum  by ł tego zdania, iż nie
boszczyk um arł poprostu na k a ta r  kiszkowy, połączo
ny z chronicznym kaszlem i kongestyam i k rw i do gło
wy. Ponieważ atoli musi się stać zadość spraw iedli
wości, więc mimo próśb p. M ykity, k tó ry  w tym  celu 
długo konferował z Dudiem i panem forszteherem , p. 
forszteher skw alifikow ał jego czyn karygodny jako 
obrazę honoru, połączoną z dość ciężkiem obrażeniem 
ciała i, zreform owawszy spraw ę w ten  sposób, ode
słał ak ta  sądowi śledczemu w Kozłowicach. Tam po- 
leżały one parę miesięcy i nakoniec zwrócone zostały 
sądowi capowickiemu z tą  uwagą, że sąd śledczy nie 
widzi w tej spraw ie poszlak ciężkiego obrażenia ciała, 
a wyrokowanie co do obrazy honoru nieboszczyka 
A ndrucha należy do kompetencyi sądu powiatowego. 
N a nieszczęście pan Precliczek leżał w łóżku, i —
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Steihn Sie sich vor, m aw iał później do p. Sarafano- 
wycza, dieser dvtnme Gelbschnabel, der Schreyer, zrobił 
z tego w szystkiego wielką, historyę i odesłał ak ta  do 
apelacyi!

Zrobił on to z powodu, iż nieboszczyk nie mógł 
oczywiście sam zeznać do protckułu, czy czuje się 
obrażonym, a inni świadkowie mówili coś o siekierze,
0 rąbaniu głow y i innych rzeczach, k tórych  naw et pe
wien kronikarz lwowski nie używ a do popełniania 
obrazy honoru mężów, „stojących na straży  godnos'ci“

1 przedpłaty  narodowej.
Z jechała  tedy  komisya krym inalna, zrobiono 

drugą obdukcyę, uwięziono pana M ykitę, i pierwszym 
widomym rezu ltatem  tego wszystkiego był ogromny 
„nos“ z apelacyi dla pana forsztehera. D alszy prze
bieg procesu p. M ykity  wykaże jeszcze dobitniej, jak  
dalece młodsze pokolenie praw ników  ] pozbawione 
je s t wszelkiego zmysłu praktycznego, i ja k  niepotrze
bnie pomnaża bezskuteczną pisaninę, narzekając cią
gle na biurokratyczne nałogi starszych urzędników 

i na tak  zw any „Schlendrian*.
Z tych  k ilku  przykładów  widzimy, że p. K aro l 

Schreyer nie mógł cieszyć się względami p. Preclicz- 
ka i że był to człowiek niespokojny i nie na swojem
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miejscu, jako  c. k. ak tuaryusz powiatowy. Aber icas 
wissen die Weiberl Człowiek, ta k  srogi dla w ójta 
z K arpiów ki i dla p. M ykity , ta k  niedelikatny, że 
nie umiał odgadyw ać życzeń władz wyższych, i tak  
niemiły, że p. Precliczkow i na sam jego widok robi
ło się niedobrze, w ydaw ał się Milci łagodnym ja k  j a 
gnię, przyjemnym, ujmującym naw et w obejściu. 
Człowiek, tak  ograuiczony, że nie widział wulkanu 
rewolucyjnego, na którym  sta ły  Capowice wraz z oko
licą, że proste, p atryarchalne  napomnienie b ra ł za 
ciężkie obrażenie ciała, a obrazę honoru za m order
stwo, w ydaw ał się je j wykształconym!

Otóż to są  sku tk i czytyw ania pism rew olucyj
nych, dzienników literackich  i t. p. Dziewczyna na
b ija sobie głowę ideałami, błękitam i, tęczami, gwiaz - 
darni, a potem lada czarny w ąsik w ydaje się je j tę 
czą, lada para  oczu gwiazdami, lada gładkie czoło 
widnokręgiem  nieba — i ideał je j chodzi, rusza się, 
k rząka, je polędwicę i tańczy mazura, jakgdyby 
nie sk ładał się nigdy z czcionek, albo z ulotnych 
myśli, ale z ciała, kości i tużurka! T ak jest, n ieste
ty. na świecie, ale cóż robić — musimy przyjmować 
św iat takim, jakim  jest; przerobić go nie możemy.

Zdecydujem y się tedy  już raz  uważać to za fak t
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dokonany, że pan K aro l był owem urzeczyw istnie
niem ideału Milci, o którem" wspomniałem poprzednio. 
Jeże li nie przyznała się z tem pani Precliczkow ej, 
to pochodziło ztąd, że n ierade przyznajecie się same 
sobie, moje panie i panny, iż ja k i szczęśliwy śm iertel
nik znalazł w iększą od innych łaskę w waszych 
oczach, póki tenże szczęśliwy, ale swego szczęścia 
nie znający w ybraniec nie nacierpi się, nie namęczy 
i nie popfosi was mniej lub więcej uroczyście o te 
względy, którem iście go już |tym czasem  obdarzyły. 
Coby to za niespodzianki w ydarzyły  się w świecie, 
gdyby 11 agi wy e m an cy po w ano kobiety do tego sto
pnia, by każda mogła oświadczyć się mężczyźnie, nie 
czekająe^oświadczenia,. z jego  .strony! P raw da, że 
i te raz  żadna ustaw a tego nie zabrania, ale nie chce
cie panie korzystaćjz tej wolności—przynajm niej mnie 
biednemu jeszcze żadna z was się nie oświadczyła. 
Ach, kobiety, kobiety!

M ilcia rzadko w idyw ała pana K arola . U pań
stw a forszteherów  nie byw ał on w praw dzie nigdy, 
chyba in stricte officiosis, albo wtenczas, gdy pan 
Precliczek w yjechał na ja k ą  komisyę, i obie p a 
nie, spptkaw szy go na spacerze, pozwoliły mu odpro
wadzić się do domu.
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Z czasem, stało  się jakoś tak, że pan K arol do
w iadyw ał się z przyjemnością, o kom isyjnych prze
jażdżkach p. P recliczka i że nie potrzeba go było 
prosić, by zaglądnął do baw ialnego pokoju państw a 
naczelnikostw a. N astąp iło  to mianowicie od czasu, 
ja k  pan Sarafanow ycz tak  często p ijał tam  kawę. 
M ama uw ażała, że przy tak ich  sposobnościach M il- 
cia nie patrzy ła  na piec, ani na sufit, ani na ciemno
zielony surdut p. Sarafanow ycza, ale tern częściej 
spoglądała—-czy na k raw atk ę  p. Schreyera, czy na 
jego wąsiki, albo oczy. Zapew ne chciała się przeko
nać, czy doprawdy by ł ta k  podobnym do jakiegoś po
w stańca z roku  1 8 6  i, k tórem u die werthe Familie  
p. P recliczka u łatw iła  wyjście z kozy a nakctniec w y
jazd z Capowić, przebierając go w czapkę ze złotą 
różą i profanując w ten  sposób oznakę urzędowej go
dności, służącą do nakrycia  głowy samemu p. for- 
szteherow i. Milcia rozm aw iała przytem  dużo z pa
nem K arolem , śm iała się, żartow ała, aż powoli, powo
li, s taw ała  się nieco więcej zamyśloną i gdy wszyscy 
w stali od stołu, pani Precliczkow a bawiła, zw ykle pa
na Sarafanow ycza rozm ow ą. . . .  o cenie ziemiopło
dów, wołowiny i innych potrzeb życia, a M ilcia scho-
W ybór Pism Lama. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej’
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dziła na dół do ogródka, gdzie pielęgnowała różne 
as try , lewkonie, gwoździki i rezedę.

Pan K aro l znał się na ogrodnictwie, ja k  Ż egota ' 
K orab, tow arzyszył tedy  Milci w tych wycieczkach 
naokoło becyrkowego gmachu i daw ał je j różue rady 
botaniczne.

Raz zdarzyło się, że na grządce między balsam i
nami i innemi ozdobnemi roślinam i w yrósł jak iś  
brzydki łopuch i, mimo codziennej praw ie inspekcyi 
ze strony  Milci i częstych superrew izyi p. ak tuaryu - 
sza, rozw inął się i rozrósł bardzo potężnie. Pochodzi
ło to zapewne ztąd , że Milcia, gdy była sama 
w ogródku, miała wyłącznie i n ieustannie do czynie
nia z wielkim słonecznikiem, k tó ry  rósł koło okna 
od strony kancelary i pana aktuaryusza, a gdy inspek- 
cya odbyw ała się grem ialnie, to inspektor pa trzy ł 
więcej na inspektorkę, a ta  na niego, niż oboje pa- 
trza li na grządki. O statecznie jed n aa  M ilcia spo
s trzeg ła  in tru za  o szerokim kłapciastym  liściu i za 
w ołała:

— Ach, co za szkaradny  Sarafanowycz! T rze
ba go w yrw ać i wyrzucić natychm iast.

— Czy niema pani w swoim ogródku jakiego 
burzana, k tó ryby  się nazyw ał Schreyer?
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— Je s te ś  pan złym  natu ra listą ; to nie je s t  bu
rzan, ale »rodzaj m otylka . . .

M otylek, mający sześć stóp wysokości i wąsy, 
ja k  ro tm istrz od huzaró w! A le je s t  to już tak i zw y
czaj u dziewcząt, że nazyw ają  najgrubszych naw et 
i najcięższych z pomiędzy nas motylkami, by nam dać 
sposobność do założenia p ro tes tu  przeciw  tem u poró
wnaniu. To też pan K aro l pro testow ał bardzo usil
nie i prosił o zaliczenie go do mniej n iestałych isto t. 
Zapew niano go, że to nastąpi, jeżeli is to ta  w mowie 
będąca okaże się tego godną. Is to ta  w mowie będą
ca m iała czarne oczy, k tó re obiecyw ały w ypełnienie 
tego w arunku w je j imieniu.

K lasy fik a to r roślin i motylków zapłonił się mo
cno, spuścił swoje piwne oczy na dół i by ł mocno za 
kłopotany. Poczem p. K aro l u ją ł d robniutką r ą 
czkę, k tó ra  mocno drżała, i pocałował j ą  raz i drugi, 
nim ją  w łaścicielka wycofała. N astępnie, połączone- 
mi siłami, w yrw ano szkaradnego Sarafanow ycza 
z korzeniem i wyrzucono go za sztachety . A le p ra 
wdziwy Sarafanow ycz siedział ciągle jeszcze w ba
wialnym  pokoju i narzekał przed panią forsztehero- 
wą, iż przy teraźniejszej drożyźnie jego pensya nie 
w ystarcza mu na utrzym anie.
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Gdy M ilcia i K aro l wrócili, pan ad junk t z a s ta 
naw iał się w łaśnie nad tym opłakanym  faktem , że 
k w a rta  ziemniaków zaw iera czasem zaledwie cz tery  
indyw idua rodzaju kartoflanego, a kosztuje 4 centy. 
P an  Schroyer nadmienił, że braha je s t daleko tańszą. 
M ilcia pow iedziała coś o względnej taniości osypki. 
P an i forszteherow a była w am barasie, ale pan 
ad junk t p rzy ją ł owe uwagi z westchnieniem  i bez 
gniewu, powiedział ty lko  raz  jeszcze: Ach, pani je 
steś okrutną! i gdy już  było późno, obaj panow ie 
ucałow ali rączki paniom i poszli do domu.



R O Z D Z IA Ł  IX .

„Duchowi jego dala w twarz, i poszła.“

Ż ałuję niezm iernie, że nieszczęśliwy zbieg oko
liczności nie dozwolił mi przystępu do archiw ów  c. k. 
nam iestnictw a, w k tó rych  znajduje się niejedno, coby 
mogło mi pomódz do wyświecenia mniej jasnych pun
któw  niniejszej powieści. I  ta k  nie umiem n. p. wy- 
tłómaczyć, jakim  sposobem w krótce po owej kores- 
pondencyi p. Sarafanow ycza z księdzem N abuchowy- 
czem spraw a suplik małostawickich, pisanych ręką 
p. P recliczka, zadrzem ała jakoś ta k  szczęśliwie, ja k  
drzem ią w szystkie inne spraw y publiczne w tem  Wie
cznie drzemiącem królestw ie Galicyi i we w szystkich 
jego  partibus adnetsts.



Ja k o  dziejopis pow iatu capowickiego, wiem ty l
ko, że ksiądz Nabuchowycz jeździł w owym czasie do 
Lw ow a i, wróciwszy, napisał do swego siostrzeńca 
list, k tórego  treść  uspokoiła mocno p. P recliczka. 
Mniej spokojnym czuł się p. Sarafanowycz, bo na za
pytanie, czy może już teraz otrzym ać rękę Milci 
i czy pan Precliczek w ypłaci mu posag w gotówce, 
czy w obligacyach—otrzym ał odpowiedź w ym ijającą, 
że M ilcia nie m iała jeszcze czasu poznać go bliżej.

Tymczasem opinia publiczna w  Capowicach zaa
larm ow ana była niezm iernie z powodu różnych rze
czy, k tó re miały się dziać u „forszteherów .“ P o w ta
rzano sobie na ucho w całej parafii, ale nie tak  c'cho, 
by i sąsiednie parafie o tern nie w iedziały, że pan 
ak tuaryusz S chreyer byw a te raz  bardzo często u pp. 
Precliczków . Pani kasyerow a nie mogła pojąć, jak  
pani forszteherow a m ogła pozwalać na to, by M ilcia 
rozm aw iała tak  często z p. Karolem, będąc już ja k -  
gdyby po słowie z p. Sarafanowyczem . K asia  pani 
P recliczkow ej opowiadała M aryśce p. kontrolerow ej, 
że je j panna rozmawia zawsze coś, ja k  „z k siążk i“ z p. 
Schreyerem , że chodzi z nim po ogródku, że szepcą 
sobie coś pocichu — jednem  słowem, było widocznem, 
że p. Sarafanow ycz je s t najnieszczęśliwszym  z ko
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chanków, i panny kasyerów ny, przew idując przyszłość, 
w różyły mu także, że będzie najnieszczęśliwszym 
z mężów. W szystk ie  te  panie p rzejęte  były świętą, 
zgrozą i litow ały się to nad p. Precliczkiem  i panią 
Precliczkow ą, że im Bóg dał tak  lekkom yślną córkę, 
to nad M ilcią, że ma rodziców, nie umiejących p ro w a
dzić dziecka. C hrześciańska miłość bliźniego w tym  
rodzaju .daje się zresztą  napotykać w większych n ie ró 
wnie m iastach, niż Capowice, i je s t zawsze bardzo 
chwalebną, bo świadczy o gorliwem troszczeniu się 
o cudze dobro. M a to jednak  tę  niedogodność, że za 
cni i kochani sąsiedzi z obawy, ażebyśmy nie z b u d z i
li, tak  dokładnie śledzą każdą nastręczającą nam się 
sposobność robienia złego, że najczęściej zła sława 
wyprzedza każdy nasz błąd, zam iast następow ać po 
nim. I  tak , w tym  wypadku, nim k to  jeszcze poznał 
pannę Em ilię, j.uż na dwie mile przed Capowicami 
dow iadyw ał się, że n ieroztropna ta  młoda osoba ma 
aż dwóch kochanków, że kom prom ituje się, że je s t 
lekkom yślna i t  d.

Pan Sarafanowycz, k tó ry  zawsze o te j samej po
rze odwiedzał przedm iot swoich zapałów, co pan 
Schreyer, byłby się może nie domyślił, że ma w spółza
wodnika, gdyby nie ta  troskliw ość sąsiadów. Pan
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am tsd ieaer Schwalbenschweif', wiedząc o w szystkiem  
od swojej żony, opowiedział mu to pewnego razu, gdy 
jechali obaj na komisyę w celu schw ytania jeue- 
ra la  M ierosławskiego, k tóry  miał się ukryw ać w p a 
siece u S ir Jam esa S k r  ze cz k o w s kie go. przebram Ł-za— 
pię tnasto le tn ią  dziewczynę. P an  ad junk t zamyślił 
się mocno nad tą  okolicznością, że ma współzawodnika 
w miłości. W sku tek  tego jen era ł M ierosław ski 
uszedł jeszcze tą  razą  i w pasiece kataryn ieck iej 
znaleziono tylko m ałego chłopca, k tóry  pasał gęsi. 
Tego przywieziono do Capowic i indagowano bardzo 
ściśle, dostał naw et od p. Sarafanow ycza k ilka sztur- 
chańców z powodu, że nie chciał się przyznać, ani że 
sam je s t jenerałem  M ierosław skim , ani że tego osta
tniego w idział i u łatw ił mu ucieczkę. Śledztwo sp eł
zło na uiczern i polecono tylko gminie k a ta ry n ie 
ckiej, by na przyszłość chw ytała  w szystkich ludzi 
z jasnym  zarostem  u tw arzy  i w szystkie p ię tnasto le
tn ie dziewczęta, a zw iązaw szy, odstaw iała do becyr- 
ku. W sku tek  tego pewnego pięknego poranku S ir 
Jam es Skrzeczkowski, zaopatrzony od natu ry  bardzo 
pięknemi blond bakenbardam i, i p. K saw ery  Papinko- 
wski, jego sam owtór, przy trzym ani zostali na gruncie 
katarynieckim  i odstaw ieni do urzędu powiatowego
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pod bardzo silną eskortą, ale puszczono ich nazajutrz, 
skonstatow aw szy identyczność ich osób.

P an  ad junk t bił się z myślami, co począć? R a
dził się dyurn isty  Pióreckiego, czy nie powinienby 
wytoczyć śledztw a dyscyplinarnego przeciw  aktua- 
ryuszowi, ale P iórecki był tego zdania, że c. k. przep i
sy, jakkolw iek doskonałe i wszechstronne, nie miesz
czą w sobie żadnego paragrafu , k tó ryby  się dał zasto
sować do tej okoliczności. J e s t  tam  wprawdzie mowa 
o uszanowaniu, jak ie  każdy ¡¡podwładny naw et po za 
biurem winien swemu przełożonemu,*]ale wskutek, po
śpiechu zapewne praw odaw ca zapomniał dodać, że 
aktuaryuszow i niewolno kochać się w te j samej p an 
nie, w której kocha się adjunkt. W skutek  tego op ła
kanego braku  w przepisach, p. Sarafanow ycz po 
dłuższej naradzie z Pióreckim  przyszedł do przeko
nania, że nie zostaje mu nic, ja k  ty lko oświadczyć 
się pannie, wziąć od niej słowo i prosić [potem ro 
dziców o błogosławieństwo.

P iórecki okazał się człowiekiem tak  dobrym do 
rady, że p. ad junkt zasięgnął jeszcze jego zdania co 
do formalnej strony  tak  ważnego aktu, ja k  oświad
czyny. Pierw szym  w arunkiem  powodzenia, zdaniem 
Pióreckiego, był frak . N ik t się jeszcze nie ożenił
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bez fraka. P . Sarafanow ycz nie miał wpraw dzie nic 
podobnego w swojej garderobie, ale nieoceniony 
P iórecki przypom niał mu, że pocztm istrz je s t w po
siadaniu ślubnego swego fraka, wcale jeszcze p rz y 
zwoitego, bo, ja k  potw ierdzała p. Schwalbenschweifo- 
wa, p. pocztm istrz ożenił się niedawno, w r. 1847. Co 
się tyczyło innych formalności, jak  n. p. odpowiednie
go przem ówienia i t. p., P iórecki nie w ątpił, źe p. ad- 
ju n k t wywiąże się z nich jaknajlep iej, ale pan S ara 
fanowycz prosił go mimo to, by mu napisał „koncept“ 
w ierszem  albo prozą, „bo to człowiek czasem w s ta 
nowczej chwili może zapomnieć języka w gębie.“ P ió 
recki uskutecznił to według życzenia, a p. S arafano
wycz zab rał się natychm iast do memorowania jego 
konceptu, k tó ry  uznał za wyborny. Tego dnia rano, 
kiedy miały odbyć się oświadczyny, P iórecki był u p a 
na ad ju n k ta  i, trzym ając papier z „konceptem “ w rę 
ku, słuchał jego gorącej [przemowy, w skazując mu, 
w którem  miejscu należało uklęknąć, przycisnąć rękę 
do serca i t. p.

Był to dzień w ielki d a całych Capowic, gdy p. 
•Tohann v. Sarafanow ycz zjaw ił się na mieście we 
fraku, w popielatych urzędowych inekspresybiliach, 
w białych łosiowych rękaw iczkach świeżo w ypranych,
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i. w czapeczce z orzełkiem, włożonej trochę na bakier 
ze w zględu na wyjątkową, okazyę. W iedziano o tem 
naprzód, i we w szystkich oknach 1 yło pełno ludzi. 
N a ulicy żydzi, żydów ki i żydzięta patrzały  z w ielką 
ciekawością na ten  m ajestatyczny widok, k tó ry  p rzed 
staw iał się ich oczom. Cała zg raja  dzieci biegła za 
panem adjunktem , w przyzwoitem  oczywiście oddale
niu, bo nie miał on łagodnego charak teru  i dzieci bały 
go się gorzej, niż samego pana profesora. M niej usza
now ania okazywały kundysy i inne zw ierzęta tego ro 
dzaju: zdziwione niezw ykłym  kostyumem, szczekały 
i goniły za połami fraka, nieco przydługiemi, bo poczt- 
m istrz słuszniejszy był o głowę od p. Sarafanow ycza, 
a w roku 1847 noszono bardzo długie szosy u fraków . 
W sku tek  tego ślubny kostyum p. pocztm istrza znalazł 
się w niebezpieczeństwie, ale p. ad junk t spotkał na 
szczęście zw ierzchnika gminy capowickiej, pana M a
teusza Bryndzę, i oświadczył mu, że każe żandarme- 
ry i w szystkie psy w ystrzelać, poczem p. Mateusz,, 
uzbrojony w swoją w ójtow ską laskę, szedł w tylnej 
s traży  za reprezentantem  przełożonej nad Capowicami 
w ładzy i odpędzał od niej czworonożnych m alkonten
tów. N akoniec pan^ adjunkt, przebyw szy dzie
dziniec i wszedłszy na schody, znalazł się w baw ial
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nym pokoju państw a forszteherów , gdzie nie zasta ł 
nikogo. Czekając zjaw ienia się Milci, pow tarzał 
sobie „koncept“ pana Pióreckiego półgłosem, stojąc 
przed serw antką i gestykulu jąc bardzo żywo. Milci 
nie było widać. P. ad ju n k t czekał bardzo długo, wtem 
otw orzyły się drzw i i z pewnetn biciem serca miał już 
zacząć wygłaszać swoją oracyę, gdy ujrzał, że to była 
ty lko K asia . Pow iedział je j, ażeby poprosiła pannę 
forszteherównę, bo ma do niej pilny interes. K asia  
wróciła z zawiadomieniem, że panna nie może przyjść, 
bo smaży kom plim entury (konfitury?).— A le powiedz, 
że nam  interes bardzo pilny, rzek ł pan adjunkt. K a 
sia poszła mówić, i upłynął kw adrans, podczas k tó re 
go M ilcia prosiła m atki, by poszła przyjąć p. adjun- 
k ta , a p. Precliczkow a tłóm aczyła je j, że  musi koniecz
nie sama odbyć ceremonię, na k tó rą  się zanosi Milcia 
p łakała  trochę i ocierała jeszcze fartuszkiem  łzy, gdy 
wchodziła nakoniec do baw ialnego pokoju, gdzie zaraz 
po je j zjaw ieniu się p. Jo h an n  v. Sarafanow ycz ją ł  
recytow ać tym  ¿tonem, jakim  niegdyś czytyw aliśm y 
w Buczaczu: Conticuerc omnes, intentiąue era, tenebant 
inde tor o pater Jeneas i t. d. i t. d.—ją ł recytow ać n a
stępujące słowa:

— Drogi aniele!



i

Tu pau Johaim  v. Sarafanow ycz zaciął się i za
pomniał, co miał powiedzieć drogiemu aniołowi. N a
stąp iła  m ała przerw a, podczas k tórej p. Sarafanowycz 
w yjął koncept P ióreckiego z kieszeni, rozłożył go 
i począł czytać. A le na nieszczęście, zam iast dalsze
go ciągu mowy, stało  tam: Protukoll anfgenommen 
den i t. d., koncept pisany był bowiem na odwrotnej 
stron ie jakiegoś starego ak tu  urzędowego a p. adjunkt 
w pomieszaniu swojem nie wiedział, że potrzebuje ty l
ko odwrócić papier, by się dowiedzieć, co ma mówić 
dalej, i myślał, że przez pomyłkę w yjął inny rękopis 
z kieszeni. P ow tarzając  tedy  raz jeszcze: D rogi
aniele! rzucił ów protokuł na ziemię, począł szukać
po w szystkich kieszeniach nieszczęśliwego konce
p tu —ale daremnie.

— Czem mogę służyć p. adjunktow i?—zap y ta ła  
nareszcie Milcia.

— D rogi aniele! Ot, ot... miałem tu... i znowu 
p. ad junk t zaczął szukać we fraku, w kam izelce 
i w i tekspresybiliach zgubionego konceptu.

— Czy p. ad junk t może co zgubił? *
  Nie, nie, ja  ty lko  chciałem powiedzieć pani,

to j e s t ,—ja  miałem... ja  miałem właściwie... to  je s t,
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właściwie ja  przyszedłem  zapytać się pani, czy pani 
chce iść za mnie? A le zaraz...

I  znowu zaczęły się poszukiwania zgubionego 
konceptu. W te j chw ili M ilcia spostrzegła papier, 
porzucony przez, pana ad junk ta  na ziemię, i dojrzała 
na nim owe słowa: D rogi aniele! W jednej chwili
domyśliła się reszty  i, wybuchając pustym  śmiechem, 
w ybiegła z pokoju. P. ad junk t s ta ł chwilę nieco za 
kłopotany, zobaczył nakoniec, że miał koncept w ręku  
a nie mógł go znaleźć i, przeczytaw szy go naprędce 
raz jeszcze, rzucił się w pogoń za Milcig, przez k o ry 
tarz  do kuchni. A le tam, smażenie konfitur zajmo
wało w szystkie umysły i ręce, K asia podparła drzwi 
tak , że pan Sarafanow ycz nie mógł się przecisnąć, 
i, straciw szy znowu koncept i kontenans, zaw ołał tylko.

— No, panuo Emilio, jak że  będzie z nami?
— Z nami? nic nie będzie...
— Jak to , więc pani mnie nie chce?
M ilcia była już w tej chw ili w sypialnym  pokoju, 

przy tykającym  do kuchni i nie słyszała tego osta tn ie
go zapytania. N atom iast s ta ra  M aryna, m atka K asi, 
usługująca także przy kuchni, odchyliła drzw i i za p y 
tała: Pannuneiu, pan hadjunk pytaj u t sia, cy ich ne 
choczete?



— dl -

— S każit mu szczo ue choezu — odpowiedziała 
jej Miicia.

— A le deż, paimuuciu, ne znaty  szczo! Takij 
fajnyj czełowik!

— O t mamuniu,— ozwała się K asia ,—m ałybyśte 
rozum! Koly pauuuueia ue ch tiet, to szczo wam do 
toho? K asia  należała widocznie do stronnictw a 
Sclireyera.

Pan  adjuukt s ta ł przez cały czas tej rozmowy na 
progu, na pół p rzyw arty  drzwiam i kuchennemu P rzy 
szło mu nareszcie do głowy, że całe to zajście kompro
m ituje mocno jego powagę, wyszedł tedy, zam ykając 
drzwi za sobą i udał się w prost do biura p. forszte- 
hera.

Pan Precliczek był znowu w kwaśnym b a r
dzo humorze. Spraw a suplik m ałostaw ickich odżyła 
napow rót, z powodu zabicia leśniczego i poranienia 
gajowego. Rzecz sama przez się nie byłaby m iała 
żadnego znaczenia, gdyby nie nauczyciel, którego pan 
K uderkiew icz w G łęboczyskach trzym ał do swoich 
dzieci, i k tó ry  miał zły nałóg pisyw ania koresponden- 
cyi do Gazety Narodowej. Niebezpieczne to indyw i
duum próbował p. Precliczek już  k ilka razy  abschaf- 
fen, t. j . wyprowadzić ciupasem z powiatu, ale miało
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paszport i było nader zuchwałe w skutek stosunków 
swoich ze szrwjbpolakami. Indywiduum  to z powodu 
ostatnich zajść w M ałostaw icach, wywlokło znowu 
w gazecie spraw ę owych suplik, złożoną, już ad acta 
w nam iestnictw ie. Polecono w praw dzie c. k. proku- 
ra to ry i, ażeby w ytoczyła proces redakcyi i autorow i 
tych  niecnych napaści na capowicki urząd  powiatowy, 
ale potrzeba było przecież coś zrobić już z tem i malo- 
staw ickiem i kw estyam i serwitutowemi, i zawezwano 
pow tórnie p. forsztehera, by się tłóm aczył, i to  binnen 
acht Tagen bei sonstiger i t. d.

Pow iadają, że nieszczęścia chodzą zaw sze p a ra 
mi, nigdy jedno nie przyjdzie bez drugiego. To też 
do odegrzanej kw estyi m ałostaw ickiej, przybyła panu 
Precliczkow i jeszcze druga. Oto szanowny p. M y- 
k ita , k tó ry  niedawno dzięki in terw encyi p. S chreyera 
dostał się był do więzienia obwodowego, udał się do 
prezesa sądu z prośbą o uwolnienie, m otywując tę 
prośbę tern, że już się w ykupił od kary , bo zapłacił 
100 złr. p. forszteherow i, a sędziemu śledczemu w K o- 
złowicach złożył dwa korce pszenicy jako  dowód swo
je j niewinności. P an  P recliczek m iał już  ze trz y 
dzieści podobnych spraw  na swoich barkach, odkąd 
urzędow ał w Capo wicach, i wychodził z nich zawsze



bardzo szczęśliwie, ale teraz  nastały  już gorsze czasy 
i było trochę niebezpiecznem dla najlojalniejszego 
urzędnika być zaw ikłanym  w procesy tego rodzaju.

P. P recliczek potrzebował tedy  więcej niż k ie
dykolw iek pomocy ks. Nabuchowycza, k tóry , naw ia
sowo mówiąc, był obroną i ucieczką wielu innych po
dobnie prześladow anych urzędników na wiele mil 
wokoło. Z jaw ienie się p. ad junkta było mu pożąda- 
nem, w yw nętrzył się przed nim z boleści, jak ą  mu 
spraw iało tak  niezasłużone prześladowanie. T ą  razą  
p. Sarafanow ycz miał także boleść na swojem sercu 
i w gorzkich bardzo wyrazach opowiedział szefowi 
swemu przyjęcie, jakiego doznał od Miłci. P. P rec
liczek rozum iał tę  rzecz tak , że Miłeia, nie m ając 
instrukcyi od ojca, nie chciała przyrzekać niczego 
p. Sarafanowyczowi, i zapewnił tego ostatniego, iż mo
że być spokojnym — bo on, Precliczek, użyje swego 
wpływu, und da wird clas Madei gleich anders pfeifen. 
Pan Sarafanow ycz był bardzo uradow any z tej obie
tnicy i, pewny je j skutku, przyrzekł ze swej strony 
w szelką pomoc ks. Nabuchowycza co do spraw y ma- 
łostaw ickiej i procesu p. M ykity. Stanęło tedy  p rzy 
m ierze zaczepuo-odporne wznowione i wzmocnione

W yber Pism  Lamą. Tygod. bezp łatny  dodatek do ..Oazeiy Polskiej “ 8
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między p. Precliczkiem  i p. Sarafanowyczem , przy 
k tórej to sposobności, jako  przy drugim  term inie są
dowym, udało się p. adjunktow i w ylicytować się z 8 
ua 10,000 złr. posagu. P an  P recliczek zaś obiecał 
niezw łocznie pomówić z M ilcią.

i



R O Z D Z IA Ł  X.

w którym p. Preeliczek, zgubiwszy trop „der Umsturzpar- 
te i“, natrafia na inny, bardzo niebezpieczny spinek, i widzi 
się spowodowanym zarządzić z tego powodu stan oblężenia , 

połączony z odp owiedriiem bombardowaniem.

B ył to jeden z tych  pięknych dni letnich, k tó re  
w ydarzają  się naw et w Capowicach raz albo dw a 
razy  do roku, i w k tórych słońce w ysusza częściowo 
ulice i place, wystaw ione na działanie jego promieni. 
N aw et teraz, k iedy  już mamy autonomię gm inną i po
w iatow ą, jeszcze ciąg le słońce z grzeczności wyko
nyw a tę  pracę bez udziału zwierzchności i wydzia-
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łów, m arszałków  i burm istrzów . J e s t  ono jedynym  
naszym autonomicznym organem  drogowym, k tó ry  
czasem pełni swoją powinność. Ale m niejsza o to, 
kto wysuszył sadzoną, topolami ulicę, prowadzącą od 
becyrku do dworu capowickiego, dość, że tą  ulicą, po 
ukończeniu godzin kancelaryjnych, puścił się na prze
chadzkę pan forszteher, ażeby przygotow ać swoje 
„kw asy żołądkowe" na przyjęcie rosołu, sztuki mięsa 
(z chrzanem lub bez chrzanu) i innych posiłków, k tó 
re  przyrządzały  się w kuchni, gdzie M ilcia sm a
żyła konfitury.

D la ludności m iasta Capowic ta  przechadzka pa
na forsztehera była pożądaną sposobnością do sk ła 
dania dowodów lojalnego usposobienia w formie jak - 
najgłębszych ukłonów przed najwyższym  rep rezen 
tantem  władzy. P. Precliczek, k tó ry  był słusznego 
w zrostu i bardzo szczupły, szedł z głow ą mocno do 
góry  zadartą  i, założywszy ręce w ty ł, nadaw ał niemi 
rodzaj wahadłowego ruchu potężnej, trzcinowej lasce. 
Mniej lojalny spostrzegacz byłby może porównał spi
czastą tw arz pana P recliczka do fizyonomii gończa- 
ka, k tó ry , zgubiwszy na ziemi trop  zająca, szuka go 
w powietrzu i kiw a ogonem dla objaw ienia trap iącej
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go w ew nątrz niepewności. Porów nanie to byłoby 
może tein trafniejsze, że pan Precliczek w istocie zgu
bił trop w owych czasach—było to w sierpniu r. 1866 
— i nie wiedział, gdzie się podziała owa Umsturzpartei, 
której_w yśledzeuie było główuem zadaniem jego u rz ę 
dowej działalności. Gdyby pan P recliczek czytyw ał 
był co więcej, oprócz rozporządzeń, w ydawanych przez 
prezydyum  c. k. nam iestnictw a i urzędowej, naówczas 
jeszcze wychodzącej Lemberger Z a tung , byłby może 
wiedział, że Umsturzpartei robiła w łaśnie plany odbu
dow ania Polski zapomocą przem ienienia A ustry i 
w federacyę słow iańską, i byłby spał spokojnie. A le 
nie wiedział o tem, i nie mógł pojąć, dlaczego n. p. 
onegdaj na imieninach u p. K uderkiew icza, pierw sze
go rad y k ała  w powiecie, drugi radykał, pan Bzikow- 
ski, powstaw szy przy stole, z pełnym kielichem w ę
grzyna w dłoni, przem ówił w następujące słowa:

— „Panowie! W  m iastach objaw iają uczucia 
lojalne publicznemi dem onstracyam i, fakelcugam i 
i adresami, ale my, szlachta, choć nie rofc:my demon- 
s tracy i, tem  mocniejsze w głębi serca żywimy p rzy
wiązanie d ) tronu i do monarchii. D lategoteż tu ta j, 
w pryw atnem , domowem, rodzinnem kółku, gdzie wszy-



-  38 —

stko möwi się i robi od serca, po staropolsku, a nie 
dla oka ludzkiego, wnoszę toast: Niech żyje nasz N a j
jaśn iejszy , Najm iłościwszy Pan, niech żyje nasz ce 
sarz i król, F ranciszek  Jó ze f P ierw szy!“

I  stuknęły  kielichy, i dw udziestu pięciu w łaści
cieli tabularnych  z pow iatu capowickiego pow tórzyło 
z głębi serca i płuc okrzyk: N iech żyje! —- i każdy 
z nich p łak ał ja k  bóbr, oprócz p. Jak ó b a  B ykow skie
go, k tó ry  p łakał ja k  dwa bobry—od serca, i po s ta 
ropolski!. Pan forszteher, zawiadomiony przez ta jn ą  
policyę pow iatow ą o tym  w ypadku, nie mógł go na 
żaden sposób zrozumieć, był zupełnie zbity  z tropu. 
Szedł ulicą topolową i w ietrzy ł w pow ietrzu ową 
Umsturzpartei, k tó ra  znikła już z ziemi. W tem  n ad 
szedł pan K alasan ty  Capowicki z księdzem Zającem , 
obaj mocno zajęci rozmową o bieżących kw estyaeh 
politycznych. Mianowicie zaś zw ierzał się pan 
Capowicki księdzu proboszczowi, że, jego zdaniem, N a
poleon „musi koniecznie coś zrobić.“ J e s t to  form uł
ka, k tó rą  pocieszamy się wszyscy na wsi, odkąd N a
poleon Napoleonem. Tymczasem on ja k  zak lę ty  
przesiaduje to w Saiut-C loud, to w Tuilleryach, to  
w Compiegne — i nic a nic nie robi. A le p. Capo-
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wieki był przekonany, że na wiosnę koniecznie coś 
stać się musi; ks. Z ajęć zaś nadmienił, że dobrzeby 
było, ażeby szanowny kollator kazał jeszcze przed 
zimę napraw ić parkan  naokoło plebanii — w skutek 
czego znowu pan K alasan ty  Capowicki zwrócił uwagę, 
że my właściw ie jesteśm y te raz  jak  u P an a  Boga za 
piecem, bo oprócz Napoleona, także i A ustrya  musi 
koniecznie „coś zrobić“ dla nas. K siądz Z ając wy
raził głębokie przekonanie, że tak  je s t w istocie, i że 
my nic robić nie potrzebujem y, bo w szystkie roboty 
byłyby szaleństw em —jednakow oż przydałaby się no
wa stodoła na folw arku, należącym do probostwa, 
zwłaszcza, że kosztorys zrobiony już  je s t  od kilku  la t 
przez urzędowego inżyniera i czeka ty lko na po tw ier
dzenie k tó rejś tam  instancyi. Poczem pan Capo
wicki nie mógł utaić nadziei, że instancye będą te raz  
o wiele względniejsze dla nas, ponieważ jeżeli nie 
książę N apoleon, to z pewnością k tó ry  z arcyksią- 
żąt austryackicli, albo królewicz saski będzie królem  
polskim. I  już miano rozpisyw ać elekcyę. albo pytać 
dyplomacyi europejskiej' o zdanie co do tego trudnego 
punktu, gdy spostrzeżono pana forsztehera. E lekcya 
została odroczona na później, i po wzajemnem przyw i-
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tauiu rozmowa w eszła na praktyczniejszą, drogę, albo
wiem pan Precliczek s ta ra ł się wyrozum ieć ze słów 
p/C apow ickiego, co knowa w łaściw ie die Umsturzpar- 
tei, a ten  ze swej s trony  radby był zasięgnąć języka, 
jak ie  też są szanse rozłożenia zaległości podatkow ych 
na cztero letn ią sp ła tę  w kw artalnych  ratach? Roz
mowa ta  przeciągnęła się dość długo i w aza dość 
dawno s ta ła  na stole, gdy Pan Precliczek wrócił do 
domu i zasta ł obie swoje panie z oczyma mocno 
zapłakanem i.

Zostaw iliśm y Mileię mocno rozweseloną zgubio
nym konceptem p. Sarafanow ycza, winienem przeto 
zdać spraw ę z przyczyn tej zmiany sytuacyi. N ie 
piszę dla efek tu  i nie zależy mi bynajmniej na tern, by 
ciekawość czyte ln ika utrzym yw ać w ciągłem natęże
niu od rozdziału do rozdziału— a to już z tego powodu, 
że w yłączyłem  zupełnie fantazyę od wpływ u na 
utw orzenie niniejszego wiekopomnego dzieła, i p rzed
sięwziąłem  sobie spisać kistoryę niektórych ciekaw 
szych w ydarzeń w powiecie capowiekim w porządku 
zupełnie kronikarskim , wiernym i chronologicznym, 
bez żadnego dodatku z mojej strony. Czynię to w in
teresie  potomności. Z a trzy s ta  la t z dzisiejszych po-
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wieści dowiedzą się badacze lite ra tu ry  starożytnej, 
ja k  sobie nasi poeci urządzali św iat i serca ludzkie, 
ja k  wiele w X IX  wieku było różnych sposobów za
kochania się i zamążpójścia lub ożenienia, ja k  często 
bogaci jeździli do Em s i do K arlsbadu, a ubodzy za
zdrościli im tego —- ale tylko z książki pod tytułem : 
Wielki świat Papowie. będzie mógł przyszły Szajno
cha lub Lelew el zasięgnąć informacyi, jak  doskonale 
rządzonym, sądzonym i urządzonym był powiat capo- 
wieki za panow ania pana Preeliczka, w dwóch pier
wszych decenniach ’drugiej połowy tego stulecia. 
Byłoby więc karygodną lekkomyślnością, gdybym do 
tak  w iarygodnego zresz tą  opowiadania chciał jeszcze 
robić jak ieś własne dodatki, zwłaszcza że z postępem 
czasu fan tazya będzie zapewne wydawać nierównie 
bujniejsze płody, niż te, na k tó re  możemy się zdobyć 
dzisiaj, i w oczach naszych lite ra tu ra  z prostego r ę 
kodzieła przem ienia się szybko w przemysł fabryczny. 
Ju ż  dziś jeździ ona „Omnibusem“,niezadługo pędzona 
będzie parą, i pow staną przedsiębierstw a akcyjne, 
k tó re spekulow ać będą na mózg tego i owego pisarza, 
ja k  dziś spekulują na źródła nafty , albo na kopalnie 
miedzi, .albo  na cierpliwość tych, k tó rzy  płacą po
datki.
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Proszę mi nie brać za złe tej małej dygresyi, choć 
zupa pana P recliczka stygnie, tymczasem i Milcia ra 
iłaby, ażeby już było po obiedzie, bo chce pójść wy
płakać się w swoim pokoiku.

Z araz  po odejściu p. Saratanow ycza odbyła ona 
radę wojenną, z m atką i w yznała je j szczerze, że 
oprócz jakiegoś nieprzezwyciężonego w strę tu  do oso
by p. ad junk ta  czuje jeszcze inne m oralne zapory) 
k tóreby  je j nie pozwoliły nigdy zostać panią Sarafa- 
nowyczową — choćby tak  „ojciec“ kazał. I  tak , od 
czasu owej przechadzki po ogródku, K aro l obiecał 
jej nietylko, że nie będzie motylkiem, ale obiecał na
wet, zak lą ł się i zaprzysiągł solennie, że będzie jej 
w iernym do zgonu i t. d.

N ie powtarzam  tu  całej litanii różnych tak ich  
zapewnień, bo najprzód pow tarzały  się one w rzeczy
wistości bardzo często, a potem w szystkie zaklęcia, 
gorące w estchnienia, .cierpienia i nadzieje kochanków, 
k tó re  dotychczas jeszcze nie były po tysiąc razy  
przynajm niej opisane, zachowuję sobie do innych po
wieści, gdzie łaskaw i czytelnicy będą musieli marzyć, 
wzdychać i p łakać w raz ze mną od początku do końca,
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N-i dziś uwalniam ich od tego obowiązku i dodani 'j e 
dynie, że Milcia, wysłuchawszy każdym razem  i n a
uczywszy się na pamięć w szystkich słów K aro la, po
czyniła by ła ze swej strony podobniuteńkie obietnice 
i że pan K aro l pam iętał je  także bardzo dobrze, a na
w et tak  dobrze, że czasem mało nie zapisał ich do 
protokułu, zam iast ustnej rep lik i lub zeznań jakiego 
świadka.

D la c. k. ak tuaryusza, zamkniętego przez sześć 
godzin dziennie między fascykułam i za stołem, na 
którym  leżały m ateryały  do nowych fascykułów, było 
to prawdziwą, rozkoszą przechowywać w swej pa
mięci oprócz takich ważnych rzeczy jak: der k. k. obtr- 
ste Oerichtshof hat atis Anlass eines spedellen Falles itd* 
jeszcze i przychylne w yroki, wyrzeczone czy wysze
ptane w szczęśliwej chwili przez piękne różane uste
czka! Panow ie praw nicy zdziwią się może, ale tak  
je s t w istocie, i są na prowincyi ak tuaryusze sądowi, 
k tó rzy  kochają się tak, ja k  ludzie kochali się za da
wnych, dobrych czasów, a naw et—robią wiersze. By
ło w albumie Milci k ilka  utw orów  muzy pana Schre- 
yera, i nawzajem, p. S chreyer posiadał parę  skrom 
nych rym owanych wyznań i w estchnień, skreślonych
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drobnem kobiecem pismem, a natchnionych zapewne 
o wieczornej porze wonią rezedy w doniczkach i ig ra
niem w iatru  w rozłożystych koronach lipy, ocieniają
cej okno sypialni.

Jak im  cudem O patrzność, czuw ająca nad reda 
ktoram i, raczyła zachować D ziennik Literacki od tych 
wszystkich pierwiosnków ta len tu  poetyckiego, tego 
nie umiem powiedzieć—równie jak  nie jestem  pewny, 
ezy ta  sama dobroczynna opieka rozciągnęła się ta k 
że na N ow iny  albo na Kalinę. Dosyć, że zaszły w e
stchnienia, w yznania, przysięgi, rym y i inne okolicz
ności, równie obciążające w tej spraw ie i że M ilcia 
oświadczyła mamie, iż pójdzie za K aro la, lub umrze. 
M atk i biorą podobne oświadczenia więcej na seryo, 
niż inni słuchacze i pani Precliczkow a p rzy s ta ła  od- 
razu na to, że umrze w raz z M ilcią, albo ją  u jrzy  
szczęśliwą.

I  oto pierw szy powód do łez, o k tórych jużeśm y 
mówili. Dalej, należało się zastanowić nad tern, źe 
pan Prechczek miał także  głos w tej spraw ie, że nie 
lubił pana Schreyera, a protegow ał widocznie pana 
Sarafanow ycza. Oto i drugi powód do płaczu.
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Pan Precliczek nie lubił irytow ać się przed sa 
mym obiadem; była to naw et może jeszcze jedna 
z charak terystycznych  różnic między naturą, p. forsz- 
tehera  a zwyczajami polskiemi, że uw ażał za rzecz 
zupełnie niestosowną gniew ać się, kiedy był głodnym. 
Nie wiem, czy przyczyn tej różnicy w zw yczajach n a 
leży szukać w odmienności tem peram entu, w łaściw e
go rasie germ ańskiej a słow iańskiej, czy w tej oko
liczności, że u Niemców upływa zw ykle daleko mniej 
czasu niż u nas między nakryw aniem  do stołu a poł
knięciem pierw szej łyżki rosołu lub barszczu.

Jeże li mi piękne czytelniczki pozwolą objawić 
moje osobiste zdanie co do tego punktu, powiem o- 
tw arcie, źe przysłow iu „Polak, gdy głodny, to z ly “ 
winny one same. Oto, kochane moje rodaczki, których 
poeta niemiecki dlatego tylko nie chciał nazwać „anio
łami ziem i“ , bo tw ierdził, źe aniołowie są „Pełkam i 
n ieba“ —kochane tedy, anielskie rodaczki moje, j e 
steście stokroć piękniejszemi, więcej ezarującem ii ro- 
zumuiejszemi, niż Niemki, tańczycie lepiej, rozmawia
cie dowcipniej, macie częściej białe i do cudownych 
perełek  podobne ząbki, niż one, kochacie ojczyznę w a
szą goręcej, a mężów waszych czasem praw ie tak  sa



-  46 —

mo ja k  Niemki swoich — ale w gospodarstw ie domo- 
wem, a osobliwie już stołowem, niew iasty teutońskię- 
go pochodzenia celują, przed wami. P raw da, że t r z y 
macie lepiej w karbach  mężów waszych, ale trzy 
macie ich czasem zanadto. M ianowicie daje się nam 
to czuć w uroczystej chwili siadania do stołu.

Opowiadano już gdzieś, z jakiem i to cerem o
niami. po nakryciu stołu obrusem i kiedy jegomość 
zagląda ciągle, czy nie przyniesiono jeszcze wazy, 
w odstępach półgodzinnych przynoszą najprzód k a 
rafkę z wodą, potem sól, potem pieprz, potem cukier 
tłuczony i t. d. Nic dziwnego, że mężulek, najlepiej 
udyscyplinowany, przy flaszce z wodą zaczyna się 
rzucać, na widok soli zrzędzi już, jakgdyby  był sam 
w domu, a w pól godziny potem, gdy służący z nale- 
żytem namaszczeniem wnosi miseczkę z tłuczonym 
cukrem zam iast oczekiwanej wazy, jegomość buntuje 
się i zaczyna burm istrzow ać między służbą, ta ig a  
chłopca kredensowego za uszy, grozi kucharzowi 
u tra tą  m iejsca i t. d.

W  tej póltora-godzinnej przerw ie, naw et Zosia 
z „Pana T adeusza“ albo Księżniczka ze „Srebrnego
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snu Salom ei“ nie zdołałaby żadnego męża w Polsce, 
na L itw ie i Rusi utrzym ać pod pantoflem. Z tąd  p rzy
słowie powyższe, u Niemców nieznane. Ci wygodni 
panowie z uderzeniem  pew nej godziny siadają do 
stołu, zastają, w szystko przygotow ane i nie m ają cza
su się gniewać.

Pan Precliczek nie gniew ał się tedy, usiadł, 
obwiązał szyję serw etą  i począł spożywać dary  Boże, 
odkładając na  później, jeżeli co m iał do powiedzenia, 
jakgdyby  przew idyw ał, że to może popsuć mu apety t. 
O biad doszedł już by ł do swojego punktu  kulm inacyj
nego, t. j. do cielęcej pieczeni z sa ła tą , kiedy pan 
Precliczek, czując się napół pożywionym, rzucił oczy
ma wkoło i spostrzegł, że M ilcia siedzi zap łakana 
przed próżnym talerzem , a m atka w patru je  się w nią 
z wyrazem żywego współczucia.

— Has hast denn , Milchen? — zap y ta ł pan P re 
cliczek.

— Nic, boli mię trochę głow a — odpowiedziała 
■Milchen.

— Na, s'ivird sich schon machen,—zaw yrokow ał 
naczelnik urzędu powiatowego i, za jadając dalej
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z wielkim smakiem doskonalą, cielęcinę, między je
dnym kąskiem  a drugim  ją ł w ykładać na pół po nie
miecku, a na pół po czesku, że pan ad junk t Sarafa- 
nowycz je s t ein sehr anständiger Mensch, der es noch 
sehr iveit bringen wird-, że ma wuja, k tó ry  go n ieb a
wem w yfory tu je  na sek re tarza  m inisteryalnego, zkąd 
niedaleka droga do konsyliarstw a, i k to  wie dokąd,— 
że pan Sarafanow ycz oświadczył mu swoje zam iary 
względem Milci, i że 011, P recliczek, uważa za stosow
ne, by M ilcia nazajutrz, hübsch angezogen, udała się 
z nim do kaucelaryi parafialnej księdza Zająca, gdzie 
sporządzony będzie protokuł w celu jaknajrychlejsze- 
go ogłoszenia zapowiedzi.

Milcia zbladła mocno na te  słowa ojca, a we
dług wszelkich praw ideł sztuki dram atycznej i powie- 
ściopisarskiej powinnaby zemdleć. Ż adna jeszcze bo
haterka  nie miała słuszniejszego^powodu do zemdle
nia. Milcia nie korzysta ła  atoli z przysługującego jej 
praw a i po chwili zarum ieniła się znowu mocno i j e 
szcze raz zbladła. T a g ra  kolorów ua je j pięknej 
i zazwyczaj tak  łagodnej tw arzy by ła  odbiciem naj
rozmaitszych uczuć, jak ie  mogła i musiała wywołać 
przemowa p. Precliczka.
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P rzestrach  na myśl, że może za trzy  tygodnie zo
stać panią Sarafanowyczow ą, i oburzenie, że ojciec 
mógł rozporządzać jej osobą w ten  sposób, jakby  ja 
kim sprzętem  domowym; skrupuł, czy oburzenie to nie 
je s t zbyt wielkiem przekroczeniem  czw artego p rzyka
zania: wszystko to naraz musiało wywołać niem ałą 
walkę w sercu, którego głównym lokatorem  był znany 
nam już pobieżnie p. K aro l. W końcu siląc się na spo
kój zew nętrzny, rzek ła cicho ale stanowczo:

— J a  nie chcę iść za p. Sarafanowycza, niech 
sobie szuka innej żony.

— Wa-a-t?—zawołał p. Precliczek i, zatrzym u
jąc  widelec w sałacie, po k tó rą właśnie sięgał, wy
trzeszczył oczy na córkę.

— Mówię, że nie pójdę za tego obrzydłego, g łu 
piego i złośliwego sknerę, co zdziera biednych ludzi 
w całym powiecie, ja k  jego wuj w swojej parafii. Nie 
chcę być ani sekretarzow ą, ani konsyliarzow ą. J a k  
pan Sarafanowycz będzie m inistrem, niech się ożeni 
z kasą cesarską, jeżeli nie będzie jeszcze próżna do

W. P. Lama Tygodniowy bezpłatny dodatek do .G azety Puiskioi.“ 4
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tego czasu, albo niech rozpisze konkurs na żonę dla 
siebie...

— Wa-a-a-asi — krzykną,! pan P recliczek tym 
.głosem, na k tó ry  drżało trzydziestu  ośmiu wójtów 
przy każdym  amtstagu. I , obracając się do p. Preclicz- 
kowej, dodał: — Was sprieht siei

— J a  ojcu tego nie potrafię powiedzieć po 
szw. . . .  po niemiecku — powiedziała M ilcia — ale 
powiem w yraźnie po polsku: ja  nie clićę pana S a ra ta 
no wy cza.

— Kreidzhimmeldonnenuetlersaiermenthrurifix- 
nochamatt—w rzasnął p. forszteher, zryw ając się od 
sto łu . I  pow tórzył raz jeszcze tę formułkę, dodając 
zuowu dla większego nacisku:— nodi a muli

Was popołski? Was nekce?

— P ana Sarafanow ycza nie chcę — pow tórzyła 
M ilcia spokojnie, w stając za przykładem  m atki. I  obie 
kobiety, przeczuwając burzę, instynktow o zbliżyły się 
do drzwi.

— Kreuzhimmel i t. d .zaintonow ał— znowu o pól 
tonu wyżej pan P recliczek i, jakgdyby  go własny



Krzyk zagrzew ał jeszcze bardziej do gniewu, schwycił 
pulpit od nut z fortepianu i rzucił go na stół między 
talerze, 'tłukąc ulubioną swoją szklankę, z k tórej p ija ł 
piwo W idok tej szkody dolał oliwy do ognia. War/s 
n u r , ich tbcrcl cuch, Kręuzhimmel i t. d., i za pulpitem 
poleciał gipsowy biust Goethego, tą  razą nie na stół, 
ale na ścianę, gdzie stłuk ł przypadkiem  p o rtre t X. 
Pana, w iszącego naprzeciw  Tadeusza Kościuszki, k tó 
rego umieściła była oddawna M ilcia w baw ialnym  po
koju i k tó ry  był tolerow anym  ja k  orzeł biały na by 
łym cekhauzie miejskim przy ulicy Nowej we L w o
wie. N igdy jeszcze Goethe nie sta ł się narzędziem tak  
nielojalnego, choć nierozmyślnego czynu. P an  P rec li- 
czek biegał po pokoju, jakgdyby strac ił zmysły, 
i wszystko, co tylko mogło być rzuconem, latało  i pa
dało w różnych kierunkach: w okna, w ściany, w piec, 
w drzwi i na ziemię.

Po chwili pokój baw ialny pana naczelnika w y
g lądał jak  Lwów w r. 1848 po podobnej zabawce j e 
n era ła  HammerśTenia — a pan PrecTiczek biegał j e 
szcze ciągle i krzyczał. N areszcie w padła mu pod 
ręce spluwaczka, k tó ra ostała się była w kąciku: chwy-
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cił ją  oburącz i cisnął z impetem w drzwi, prowadzące 
na kory tarz, w łaśnie w tej chwili, k iedy pani asysten- 
tow a wchodziła niemi w celu złożenia swego uszano
wania pani Precliczkow ej. T a osta tn ia  w raz z córką 
oddawna już opuściła była plac boju.

Pani asystentow a, cała zasypana piaskiem, co
fnęła się pośpiesznie i pobiegła m  miasto, opowiada
jąc  wszędzie, że straszne rzeczy dzieją się u „for- 
szteherów .“

Nim jeszcze pan Precliczek się wyszumiał, dość 
znaczna liczba publiczności płci obojga k ręciła  się 
naokoło gmachu becyrkowego, by usłyszeć, co się tam 
dzieje i jak  to się skończy?

A le chociaż bombardowanie bawialnego pokoju 
dla braku  amunicyi musiało być w krótce zawieszone, 
piorunujący głos pana P recliczka nie uspokoił się tak  
prędko. N asta ła  ty lko jedna m ała chwila przerw y, 
podczas k tórej pan Precliczek uchylił drzw i od przy
ległego pokoju i zawołał:

— • M utterl

I
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B ył to appel, na k tó ry  zjaw ić się m usiała każdą, 
razą  pani Precliczkowa.

G-dy nadeszła, pan forszteher oświadczył jej 
jeszcze raz kategorycznie, że protokuł na probostwie 
musi być ju tro  spisany; że należy kupić ty le  i ty le 
płótna, m atery i różnego rodzaju i t. p. i natychm iast 
rozpocząć szycie w ypraw y; że ju tro  po spisaniu pro- 
tokułu ksiądz Z ając i pan Sarafanowycz będą prosze
ni na obiad; i że w razie niedopełnienia tych rozkazów 
pan fo rsz teher rozwinie swoją urzędową, m ałżeńską 
i ojcowską władzę, dassgleirh (las Donnerwetttr dreins- 
ehlagt.

N astępnie, zdaje się, pani Precliczkow a ośmieli
ła  się zrobić n iejakie przedstaw ienie, bo za chwilę 
pan Precliczek podniósł znowu głos i odpowiedział na 
te  uwagi tak  siarczystą filipiką, ja k  w trzy  la ta  później 
pan Głiskra na wywody Zyblikiew icza w spraw ie re - 
zolucyi galicyjskiej.

Żałuję, że k u ltu ra  niem iecka nie zrobiła jeszcze 
takich postępów między moimi czytelnikam i, bym się 
mógł ośmielić podać im ca łą  mowę paua P recliczka
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w dosłownem, oryginalnym brzmieniu, a w przek ła
dzie strac iłab y  ona wiele na swojej sile i ch a rak tery - 
styczności! O graniczę się tedy przytoczeniem  t r e 
ści, w edług k tó rej „dziewczynie przew rócić się mu
siało w głowie, w skutek zażyłości pani P recliczko- 
wej z rodzinami różnych politycznie podejrzanych
m ieszkańców pow iatu. Ja, D u  und diese v e r f l ............
polnischen Bücher seicVs an Allein schuld.

R ozkazał tedy W -ny naczelnik powiatowy, by 
w szystkie książki, druki i pisma polskie, znajdujące 
się w domu, zniesione były natychm iast do jego lcan- 
celaryi i w yraził przekonanie, że to wytępi odrazu 
ducha oporu i niesforności w jego córce. Pam iętął 
on, że tak  postępow ały w szystkie racyonalne rządy 
i że mądrość polityczna nakazuje dla przyw rócenia 
porządku i bezpieczeństw a publicznego przedew szy- 
stkiem  zarządzić powszechne rozbrojenie.

/  Z araz więc tego samego wieczora Mickiewicz, 
Pol, Słowacki, K orzeniow ski, w raz z „Dziennikiem 
L iterack im “, „K uźnią“ z roku 1862 i innemi pismami 
poetycznej lub satyrycznej treści, przenieśli się. na 
tym czasowy, przymusowy pobyt do prezydyalnego b iu 
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ra  e. k. urzędu powiatowego w Capowicach, a z całej 
li te ra tu ry  polskiej nie zostało Miłci nic, jak  ty lko 
owe rym y, popełnione przez c. k  ak tuaryusza tego 
samego powiatu.

P raw da, że rym y te  w tej chwili m iały więcej 
w artości, niż cały zbiór B rockhausa i, że w ycałow a
ne, zroszone łzami, przespały  się pod poduszeczką, na 
k tórej Milcia złożyła swoją bezsenną główkę, prze
konyw aj ąc się od czasu do czasu, czy te  skarby poe- 
zyi na sk rzyd łaeh | swoich końców ek nie uleciały 
przypadkiem  tam, dokąd ulatu je , n iestety , zbyt czę- 
s to ’to, co kochamy i pieścimy w najśw iętszym  zakątku  
naszej myśli.

A le końców ki były zbyt mocno przytw ierdzone 
do tych  ośmiu lub jedenastu  zgłosek, k tó re  były  ich 
powodem lub koniecznym wynikiem, i poezye pana 
K aro la  rano znalazły-się znowu pod poduszką, a ztam - 
tąd  przeniosły się przy w staw aniu  z łóżka w najbliższe 
sąsiedztwo serca naszej bohaterki.

Z  tego widzimy, że naw et przy zarządzonym  
stanie oblężenia i po najściślej przeprowadzonem  po- 
wszeclmem rozbrojeniu, każda TJmsturzpartei umie
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zawsze zachować jak ąś  broń w swojeni posiadaniu, 
i że w in teresie  spokoju, porządku i bezpieczeństwa 
publicznego jaknąiściślejsze rewizye są niezbędnie 
potrzebne.



RO ZD ZIA Ł X I,

traktujący o przedmiocie z filozofii moralnej, tudzież 
o kwestyi posagu panny Emilii i o różnych „ amtshandlun- 

gach“ pana Precliczka.

Pod pewnemi warunkam i, stosunek dzieci do ro
dziców może się stać tak  drażliwym , że najsurow szy 
m oralista nie byłby w stanie oizec ze zw ykłą stano
wczością, co należy czynić a czego zaniechać względem 
ojca lub m atki. • ^

Otóż wypaliłem moralno-fiiozoficzuą tyradę, k tó 
rej celu sp ry tny  czytelnik łatw o się domyśli. Ś c iąg n ą 
łem może na siebie gniew  najznakom itszego publicy-
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sty  polskiego, a w ślad za nim anatem a z ust cnotliw e
go felietonisty  „Czasu“ i bogobojnego hrabi Benia- 
m inka—a w szystko to  w rycerskim  zam iarze w ytłó- 
maczeuia mojej bohaterki, dlaczego nie ukorzyła się 

" przed podwójnym m ajestatem  pana P recliczka: jako  
swego ojca i jako  naczelnika powiatowego.

W edług uczonych wywodów o sztuce i poezyi, 
k tó re  miałem przyjem ność czytać przeszłego roku 
w pewnem piśmie polskiem, każda figura malowana, 
rzeźbiona lub—drukow ana powinna być ideałem  do
brym albo złym.

K ażdy ideał dobry powinien być oczywiście 
zlepkiem doskonałości wszelkiego rodzaju, t. j. powi
nien mieć oprócz odpowiedniego wzrostu, nienagan
nego greckiego profilu i wszelkiej sym etryi zewnę
trzne j, także sym etryę wewnętrzną,, i zaw ierać 
w stosownej ilości miłość dla Boga, dla bliźnich, dla 
ojca, dla m atki, dla pięknych krajobrazów , dla świe
tnych skutków  glicerynow ego m ydła i dla nieprzy- 
smalonych kotletów .

Tymczasem bohaterce mojej zbyw ało na jednym 
z tych  w arunków t. j. na bezwarunkow ej miłości dla
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pana Precliczka, k tó ry  był je j rodzicielem i je j bez 
pośrednio przełożoną, polityczną władzą.

K ochała go zapewne, ale nie mógł on w niej bu
dzić te j świątobliwej grozy, ja k ą  zw ykle ojciec budzi 
w dzieciach, właściciel dziennika we współpracowni
kach, m inister w p rak tykan tach  konceptowych albo 
delegatach galicyjskich, książę w lwowskich demo
k ra tach  narodowych, wielki pudel w małych mop
sa; h i t. d.

Pan Precliczek, mimo złotego swego kołnierza ze 
srebrną gwiazdką, był dla Milci bardzo zwykłym 
śm iertelnikiem , którego p. Precliczkow a nazyw ała czę
sto głupim Szwabem—i k tó ry  żyw ił nieubłaganą niena
wiść ku wszystkiemu, co M ilcia nauczyła się kochać 
i uwielbiać. Pan Precliczek nie m ylił się, że die 
v e r f l   polnischen Bücher były winny w szy
stkiemu.

Dzięki tym drukowanym  okropnościom rew olu
cyjnym, stronnictw o przew rotu  wzmogło się pod s a 
mym bokiem pana forsz tehera gorzej niż w całym po
wiecie. S tan  oblężenia zarządzony był zapóźno i nie 
w ydał lepszych owoców, ja k  stan  w yjątkow y, zapo-
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m ocijktórego pan G iskra chce przekonać P rażan  o do
brodziejstw ach konsty tucyi grudniowej.

N azaju trz  po owem bombardowaniu, którego 
ofiary między innemi padła także pani asysten to - 
wa, M ilcia w stała w usposobieniu jeszcze bardziej opo- 
zycy.jnem, niż to, k tó re  wywołało już raz gniew pa
na forsztehera.

Pa ii Precliczkowa była w rozpaczy: między po
słuszeństwem, wianem mężowi a miłości;} m acierzyń
ski}, miotały ni;} najsprzeczniejsze uczucia. To p rze
k ładała  Miici, że, b;}dż co b^dź, ojca słuchać' potrze
ba, to znowu narzekała , co się tem u głupiem u Szw a
bowi uroiło w głowie.

R ezultat tego dualizmu nie mógł być korzy
stnym  dla pana Sarafanow ycza, bo M ilcia coraz b a r
dziej u tw ierdzała  się w przekonaniu, że żadue przy
kazanie, boskie, ani ludzkie nie może je j zmusić, by zo
stała, panii} adjunktow;}.

Około godziny 10-ej rano pan Schreyer, porzu
ciwszy na chw ilę swoje biuro, wbiegł do bawialnego



— 61 —

pokoju, gdzie uprzątnięto  już, ile możności, ślady 
wczorajszego zniszczenia, powstawiano szyby i t. d.

C ałe Capowice wiedziały już o powodach k a ta 
strofy, k tó ra  nastręczyła ty le  zarobku miejscowemu 
szklarzowi. P an  K aro l w iedział o nich także. P ie rw 
szym impulsem jego po otrzym aniu tej wieści była 
niepospolita ochota połam ania kości panu Sarafano- 
wyczowi i muszę wyznać, że jedynie brak sposobno
ści przeszkodził temu, by powieść niniejsza nie miała 
nader tragicznego końca. A  coby to był za specyał 
dla dzienników wiedeńskich! A ktuaryusz, k tóry  z za 
zdrości ubił adjunkfa, a potem rozpraw a sądowa, 
w dodatku jeszcze może kierow ana przez pana radcę 
M ..J  A rty k u ł w „Słow ie“, p rzedstaw iający w j a 
skraw ych barw ach nowe posiagatielstw o Lachów na 
uaroduost’ naszą, całe tomy korespondencyi w „Mo
skiew skich W iedom ostiach“ i w„Gołosie!“

A le pan Sararafanow ycz, jakkolw iek  nie był ein 
offener Kopf, zrozumiał, że w in teresie narodnosty 
powinien osobę jednego z najdzielniejszych je j boryte- 
łej trzym ać w przyzwoitem  oddaleniu od pięści ta k ie 
go Lacha, ja k  pan Schreyer, a naw et tego dnia przy
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był do kaucelary i w mundurze i ze szpady oraz z woź
nym Schwalbenschw eifem  u boku.

Tymczasem pan K aro l ochłonął z pierwszego 
gniew u i całą zemstę swoją w yw arł na panu Precli - 
ezku, którem u posłał do podpisu aż trzy  cytacye, s ty 
lizowane po polsku, a gdy dyurnista, pan Newełyczko, 
wrócił z tem i dokum entam i i z żądaniem pana for- 
sztehera, by były wystawione w języku  urzędowym, 
p. S chreyer zakreślił czerwonym ustęp ołówkiem w ro z 
porządzeniu m inisteryalnem , nakazujący używ ania j ę 
zyka krajow ego ze stronam i, i posłał go p. forszteke- 
rowi do przeczytania. Pan Precliczek by ł niezmiernie 
oburzony i zaw ezw ał pana K aro la  do swego biura, 
aby mu uciąć reprym endę:

—  Wie unterstehen Sie sieli i t. d.—-i w łaśnie po dro
dze do prezydyalnego sanctissimum, pan K aro l za
g lądnął do baw ialnego pokoju.

M ilcia siedziała przy fortepianie i mimo, a może 
z p o w o d u  zarządzonego w całym  domu stanu oblę
żenia i konfiskaty  wszelkich utworów  muzy polskiej, 
p rzygryw ała  i śpiew ała po cichu:
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za Niemen! hen—precz!
Koń gotów i zbroja: i t. ń.

Z wejściem p. K aro la  śpiew ustal.

N iek tórzy  powieściopisarze m ają ten  szkaradny 
zwyczaj, że bez najm niejszej dyskrecyi ''p isują w szy
stko, co się mówi lub robi przy sposobności tête-à-tête, 
jak ie  nastąpiło  w tej chwili. N ie chcę iść za ich złym 
przykładem  !i przypuszczać obojętnych widzów do ta 
jemnic sercowych mojej bohaterk i więcej, aniżeli t e 
go wym aga całość niniejszej historyi. Z resztą  nie 
byłem  wówczas w pokoju, i nie mogę wiedzieć co mó
wiono. Później dopiero pani Precliczkow a opowiada
ła  mi, że, wszedłszy, zasta ła  Milcię, znowu mocno za
płakaną, a pana K aro la  w stanie graniczącym  z roz- 

j /  paczą.

Z apew ne tedy kochankowie, rozpatrzyw szy się 
w swojem położeniu, znaleźli je  nader nieszczęśliwem 
i p rzyrzek li sobie w ytrw ać lub zginąć razem.

Uważałem, że ludzie najchętniej myślą i mówią 
o śmierci, gdy napo tykają przeszkody w miłości. 
Czasem um ierają naw et napraw dę, odbierają sobie
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życie lub dostają melancholii — i to w szystko dzieje 
się w X I X  stuleciu, wobec tego olbrzym iego postępu 
cywilizacyi, k tó ry  spraw ia, że człowiek s ta je  się nie
czułym dla wszystkiego, co nie je s t zyskiem  lub s tra 
tą  na dyferencyi kursów  anglo-austryackiego  banku, 
lombardów i innych papierów.

Ogrom nie wiele mamy jeszcze niew ykorzenio
nych przesądów, mimo w szelkiej chluby, jak ie j szuka
my w tern, że urodziliśmy się o trzydzieści la t później 
niż nasi ojcowie, a o sto la t później od naszych pra- 
pradziadówl

Pani Precliczkow a usiłow ała nadarem nie uspo
koić Milcię i znaleźć jak i sposób wyjścia z trudnego 
tego położenia. M ilcia p rzesta ła , p łakać i oświad
czyła, że będzie tow arzyszyć ojcu w wizycie u księ
dza Z ająca, ale zap y ta ła  K aro la, czy praw a pozwa
la ją  zmuszać córkę do pójścia za mąż mimo jej woli? 
K aro l odparł, że w zasadzie ustaw y cywilne w mo
narchii austryackiej opiekują się dziećmi więcej, niż 
p raw a innych krajów , ale w prak tyce rzecz ma się 
cokolwiek inaczej. I  ją ł  w ykazyw ać przykładam i, że 
w samym powiecie capowickim zaw iera się co roku
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bardzo w ielka liczba m ałżeństw  między włościanami 
w ten  sposób, że pannę młodą albo pana młodego za- 
pomocą przym usu fizycznego ciągnę, przed o łtarz  
i kopulują, nie zw ażając na to, czy mówi tak , lub 
nie, podczas ceremonii m atrym onialnej.

P an  K aro l zdaw ał się przypuszczać, że to, co pod 
okiem pana P recliczka mogło w ydarzyć się innym pod
danym i poddankom Jego  c. k. ap. Mości, mogło także 
spotkać córkę pana forsztehera, albowiem dzieją się 
w rzeszy R akuzkiej rzeczy, o k tórych się naw et K on- 
fucyuszowi nie śniło.

W tem  dał się z niedalekiej kancelaryi prezy- 
dyalnej słyszeć głos pana fo rsztehera:

— Nefeiiczko! Zum  T eu fd  noch amal\ — a pan 
aktuaryusz, przypomniawszy sobie, że je s t  wezw a
nym do swego szefa, pośpieszył te raz  staw ić się 
w jego biurze.

N ie liczę ja  bardzo na sentym entalne usposobie
nie szanownej mojej publiczności, bo i zkądby się ono 
brało w ty ch  czasach?

W . P. Lama. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej, 5
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Uczucie wyszło zupełnie z mody, w ydaw cy nie 
chcą kupować wierszy; a poeci już naw et gratis s łu 
chaczów znaleźć nie mogą. Sam uciekłem onegdaj 
pew nem u b ra tu  mojemu w Appolinie, k tó ry , nie chcąc 
brać B ajrona od Anglików, ani Szyllera od Niemców, 
pisze jednego i drugiego oryginalnie po polsku. Chciał 
mi czytać jak iś  nowy swój utw ór, pełen czułości 
i szlachetnych uniesień, ale wym knąłem  mu się pod 
pozorem, źe mam pisać książkę dla trzeźw ych <i-p ra 
ktycznych ludzi i unikam  rozmyślnie wszelkich w ra
żeń sercowych, by się nie udzieliły mojemu dziełu,

A le pomimo tego, w dzisiejszych czasach niety l- 
ko nie krzyw dzącego, lecz owszem pochlebnego p rz y 
puszczenia, co do umysłowego k ierunku znacznej 
części moich czytelników , śmiem jednakow oż upra
szać ich o trochę sym patyi dla mego bohatera, pana 
K arola, k tó ry , czując jeszcze w dłoui swej cie
pły uścisk kochanej dłoni i z p iersią ścieśnioną na pół 
rozkosznemi a na pół bolesnemi wrażeniam i, zmuszo
ny je s t zjaw ić się w b iurze swojego szefa, ces. król 
naczelnika powiatowego w Oapowicach, W encla P re -  
clitschka.
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Przynajm niej ja k i młody ochotnik „jednoroczny“
m arzący błogo o pięknej jasno-w łosej panience, k tó rą  
w idział niedawno z okna swoich koszar, albo o p a rty i 
b ilardu, k tó rą  mógłby grać, gdyby był te raz  w k a 
wiarni, albo o chlebie z powidłami, k tó ryby  dostał na 
podwieczorek od mamy, gdyby się znajdow ał przy 
niej, albo o innym rów nie ponętnym przedmiocie — 
a  zbudzony ze swoich m arzeń wołaniem pana „fuhre- 
r a “: „ttukowaćdo befelu ' “—znajdzie pewnie w młodzień
czym swoim zapasie jedną łzę współczucia dla niemi
łej sytuacyi, ja k ą  kreślę w tej chwili.

P an  Preciiczek, oprócz surdu ta  ze złotym  kołnie
rzem, przyw dział był najściślejszą swoją urzędową’ 
minę i na widok K aro la  pow stał, rozkraczając nogi 
szeroko, jakgdyby  dla nadania szerszej podstaw y dal
szym swoim operacyom. Głowę miał nieco pochylo
ną na piersi i powieki przym rużone, bo ukryw ające się 
pod niemi grom y chował na sam o'statek akcyi. T ak  
z jedną ręką, założoną za k lapę surduta, a d rugą opar
tą  na całym  stosie ak t, leżących na stole, oczeki
w ał owego nieszczęsnego subalterna.

Z a  stołem, opartym  na nim obydwoma rękam i 
i kołysząc się to  wprzód, to w tył, s ta ł pan Johann

9
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von Sarafanowycz, cały uśm iechnięty, z owemi dwoma 
żółtem i zębami, sterczącem i z pod żółtaw ych wąsów-

Po lew icy pana P rec liczka, znajdow ał się dyur- 
nista, pan N ewełyczko, k tó ry  m iał w zrost g renadyer- 
ski, tw arz okrągłą , czerwoną i źle ogoloną, a z ubioru 
i miny podobny był ja k  dwie krople wody do dyaka 
z Capowej W oli, do p isarza gminnego z M ałostaw ic, 
i do wielu innych indyw iduów tej kategory i.

— Lieber Freund  —  zaczął pan Precliczek 
z owym spokojem, w którym  koncertow ał się czasem 
ca ły  jego  Am steifer, nim przyszło do silniejszego w y
buchu.—Lieber Freund... I  tu  rozpoczął d ługą dyser- 
tacyę na ten  tem at, że k ilkak ro tn ie  już napom inał p a 
na Schreyera, jako ein Subaltern-Beamier winien je s t 
słuchać i szanować swego szefa, jak o  cy tow anie ,' in 
terp retow anie i zastosow anie przepisów  do takiego 
Subaltern'a nie należy, jako  on, der Amtsvorstand, wie 
najlepiej, was zwischen den Zeilen zu  lesen steht, u n d  
was der Wunsch der hohen Regierung ist und es sein 
kann. Po tym  wstępie pan P recliczek przystąp ił 
do obecnego w ypadku, podniósł głowę, unicestw ił 
pana ak tuaryusza piorunujące®  spojrzeniem i k rzy 
knął:
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— Wie haben Sie sich unterstanden  itd.

T a  nastąpiło  skonstantow anie opowiedzianego 
powyżej fak tu  z rozporządzeniem  m inisteryalnem  
o używ aniu języ k a  krajow ego, przyczem pan N ew e- 
łyczko bił rodzaj pokłonów na znak potakiw ania, 
a pan Sarafanow ycz kołysał się jeszcze lepiej, z mi
ną jeszcze bardziej rozpromienioną.

P an  S chreyer odpowiedział spokojnie, że rozpo
rządzenie m isteryalne nakazuje używać języka, k tó 
rego sobie życzą strony, że pan P recliczek mógł o tem 
zapomnieć i że obow iązkiem  jego, jako  aktuaryusza, 
było przypomnieć to swojemu szefowi.

— H err Bezirksakluar, Sie sind ein EselA

— H err Bezirksvorsieher, Sie sind  — odpowie
dział K aro l, n ies te ty  więcej zagrzany gniewem, niż 
przystało  na obecne, u ty lita rn e  czasy— H err Bezirks- 
vorsteher, Sie sind ein Schuft.

U w ażałem  to od tego czasu za wielkie szczęście, 
że pan S chreyer (k tó ry  się zaw sze pisze przez Scłi) 
nie był nigdy posłem w sejmie, a tem  mniej delega
tem  do R ady państw a.
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Gdyby tak i gorączka, ta k i JJr-Polach, ja k  
Schreyer, w szedł w oficyalną styczność z m inistrami, 
popsułby w szystko sw oją popędliwością, i nie m ieli
byśmy ani udziału we frauko-austryackim  banku, ani 
koncesyjek na k ilka innych banków , ani naw et ta  
nędzna spraw a gorzelniana w Złoczowskiem, gdzie 
chodziło o kontraband, w ynoszący k ilk ase t złr., nie 
byłaby w zięła ta k  łagodnego obrotu P an  S chreyer 
gotów by był samej w ew nętrznej p rzedlitaw skiej 
E kscelencyi powiedzieć ja k ą  niegrzeczność w żywe 
oczy, zam iast pójść do niej na podwieczorek. J e s t  to  
już tak ie  nieszczęście z tym i Ur-Polach'ami, szczę
ście, że ich nie posyłają do W iednia.

P ow tarzałbym  się, gdybym  opisyw ał w rażenie 
powyższej rep lik i na panu naczelniku powiatowym .— 
Ich werde Sie ganz einfach suspendiren und a n f Ihre  
Entlassuug antragen— oświadczył on panu ak tu ary u - 
szowi i p rzystąp ił natychm iast do tego amtshan- 
dlungu.

D la  uspokojenia łaskaw ych czytelniczek, zrobię 
tu  uwagę, że „suspendow anie“ urzędnika, jakkolw iek  
niesfornego, odbywa się zazwyczaj bez pomocy sznur-
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1 ab innego podobnego przyrządu i sk łada się po 
prostu z protokółu i innych niemniej w ażnych aktów , 
k tó re  następn ie  w raz z odnośnym Berichtern odsyłają, 
się do w ładzy przełożonej—podczas gdy is to ta  suspen- 
dowana przez czas trw an ia  procesu zam iast zw ykłej 
swojej pensyi, pobiera ty lko  „alim entacyę“ w kw o
cie k ilku lub k ilk u n astu  centów  dziennie.

K ażdy bezstronny przyzna, że przy  te raźn ie j
szej drożyźnie nie można w ym agać od żadnego boha
te ra  powieści, by się u trzym ał przyzwoicie za tę  kwo
tę . .Tuż więc z tego  w zględu położenie pana K aro la 
było od tej chwili dosyć smutne.

Musimy go je rn a k  zostawić na czas jak iś  sam 
na sam z jego miłością, rozpaczą i a lim entacyą i za jąć 
się dalszym losem naszej bohaterki.

Skończywszy swój Amtshandlung, pan P recliczek 
przyw dział urzędow ą czapeczkę i poszedł przekonać 
się, czy M ilcia gotow a ze swoją toale tą , by mu tow a
rzyszy ła do ks. Z ająca.

B yła n ieste ty  gotowa...

N astręcza  mi się tu  znowu doskonała sposo
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bność do m ałej dygresyi au torsk iej, k tó rej sobie nie 
mogę darować. Oto, gdybym  pisał tę  powieść na 
efek t do feljetonu jakiego ( f f f ! )  dziennika, u rw ał
bym rozdział X I  w tern miejscu i zostaw iłbym  cieka
wość czyteln ika na to rtu rach  do ju tra , a X I I  opowie
działbym dopiero, o ile M ilcia gotow ą była zapisać 
się według ustanow ień konkordatu na żonę p. S ara . 
fanowycza. A le precz z tem i pokusami a la Ponson 
du Terrail: niech rozdział będzie dłuższy, a czy te ln ik  
niech się dowie odrazu o wszystkiem .

M iała tedy Milcia zupełną gotowość zew nętrzną: 
jedw abną czarną suknię, tak iż  kaftan ik  i kapelusik, 
popielate rękaw iczki i słońcochron, tudzież chustecz
kę od płaczu w kieszeni. P an i Precliczkow a, na po^ 
ecenie pana Precliczka, w ydobyła z komody je j me
try k ę  i świadectwo zaszczepionej ospy, ucałow ała ją , 
zanosząc się od płaczu i za odchodzącym mężem w raz 
z córką szepnęła pocichu:

— Biedne, biedne moje dziecko! Co się temu 
obmierzłemu Szwabowi uroiło w głowie?

Było to milczące zastrzeżenie opozycyjne, na 
wzór tych re s try k cy i m entalnych, jak ie  przed litaw -
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ski m inister rolnictw a, A lfred  na Z łotym  Potoku h ra 
bia P ilaw a Potocki, musiał sobie robić, gdy solidar
nie [z pp. Gliskrą i Taafem  w ystępow ał przeciw rezo- 
lucyi sejmu galicyjskiego i kiedy w ia tr w kominach 
w iedeńskich jęczał na nutę:

Oj Pane Potockij, wojewodzkij synu!...

No, pani Precliczkow a, z domu H anserle, nie 
m iała przynajm niej ani Sulisław a P ilaw ity , ani Rewe- 
ry  między swoimi antenatam i i nie mogła w yjechać do 
Ł ańcu ta , by tam  procul negotiis, zajęć się w spokoju 
fabrykacyą rosolisów i poprawianiem  ras  bydła 
wszelkiego rodzaju. B y ła  ona dobrą, polską m atkę, 
ale przytem  posłuszną, niem iecką żoną; pan hrabia 
A lfred  zaś, o ile mi wiadomo, nie poszedł jeszcze za 
mąż za p. G iskrę, choć wszelkie pozory są po temu.

M iejmy tedy  wzgląd dla słabej płci niewieściej. 
N ie wyrzucajm y je j braku energii, póki każdy P etri- 
no albo H orm uzaki może dworować sobie z naszej płci 
męskiej.

Z a chwilę M ilcia i pan P rec liczek  znaleźli się
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w saloniku księdza Z ająca, gdzie ksiądz proboszcz 
p rzy ją ł ich ze wszelkiemi względami, uależącem i się 
reprezentantow i rządu  w Oapowicach, a ksiądz w ika
ry  ze wszelkiemi względami, należnemi płci słabej, 
a zapłakanej i pięknej.

Po k ró tk ie j prelim inarnej rozmowie, przystąpio
no do ekshibicyi m etryki i św iadectw a zaszczepionej 
ospy, poczem ksiądz w ikary  u ją ł za pióro, a ksiądz 
Zając, z miłym uśmiechem klepiąc się po kolanie, po
czął staw iać M ilci w szystkie pytania, jak ie  zaw arty  
z kuryą rzym ską konkordat nakazuje staw iać przy po
dobnych okazyaeh. Ł askaw e zamężne czytelniczki 
wiedzą, że są tam  między tem i pytaniam i tak ie , k tó re 
ze stanow iska soboru trydenckiego są bezw ątpienia 
nader potrzebne, ale obliczone są n ieste ty  na stulecie, 
nierów nie naiw niejsze od naszego. P r z y s z ł y m  zaś 
mężatkom niechaj służy do wiadomości, że najsnadniej 
dostąpi zbaw ienia wiecznego ta, k tó ra  przy protokule 
n iek tórych  z tych  py tań  wcale nie zrozumie... Snąć 
sobór trydenck i odbywał się i uchw alał swoje kanony 
w czasach, kiedy cnota by ła  niezbyt powszechną i po
trzebow ała być stw ierdzoną protokularnie.

K siądz Z ając  przypisyw ał bardzo słusznie skro
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mności i wstyd li wości panieńskiej am baras widoczny, 
w jakim  znajdow ała się Milcia. Chwilowo zbladła 
tak , że ksiądz w ikary  poskoczył i podał je j szklankę 
wody. To ją, ochroniło od zemdlenia, ale zak łopo ta
nie je j i niepokój w zrasta ły  widocznie. N akoniec 
ksiądz Z ając w ygłosił po raz  szósty nierozwiązane do
tychczas pytanie:

— Haben Sie schon vielleicht Jemanden das Ver
sprechen geleistet, ih n  zu  ehelichen? (.Ksiądz Z ając, 
w obecności pana P recliczka, urzędow ał według c. k. 
konkordatu  i w edług przepisów św iętego K ościoła po
wszechnego w ces. k r. języku  ogólnie-przedhtaw skim ).

M ilcia użyła tu  wybiegu, którego doradzam  
wszystkim  moim P. T. ziomkom, ilekroć doręczony im 
będzie Zahlungsauftrag  po niemiecku.

— K siądz dziekan d aru je—ja  nie rozumiem po 
niemiecku...

— Ja, ja , sie ist so eine ver flix te  Polin  — rzek ł 
z dobrodusznym uśmiechem pan Precliczek, szczypiąc 
ją  drugim  i trzecim  palcem praw ej ręk i w pobczek.

To dało je j może czas do nam ysłu i do skupienia 
w szystkich sił swoich. K siądz dziekan sform ułow ał
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«woje pytanie po polsku, z miną nam aszczoną i sku
pioną.

Otóż w tej chwili bohaterka} moja zaczyna być 
praw dziw ą [bohaterką. Zarum ieniła się wprawdzie 
bardzo mocno i zaw ahała, ale nakoniec w stała  z kan a
py i pow iedziała stanowczo:

— T ak, przyrzekłam  już i przysięgłam  komuś, 
że  będę jego żoną. P rzysięga moja je s t  w ;żuą , choć 
nie m iała świadków, dotrzym am  jej święcie.

K siądz w ikary  począł mocno kaszlać, ksiądz Z a 
ją c  szukał chustki od nosa, pan P recliczek  s ta ł 
w  niemem osłupieniu i był czerwony, jak g d y b y  go 
dław ił jego zło ty  kołnierz od munduru.

K siądz Z ając pierw szy przerw ał milczenie, 
oświadczając, że według praw  kościelnych przysięga 
ta k a  stanow i przeszkodę do zaw arcia innego m ałżeń
stw a.

P an  Precliczek macał się po piersiach konwul- 
sy jn ie , by się przekonać, czy mu się przypadkiem  nie 

śn i wszystko, co słyszał i w idział w tej chwili.

— Aber das ist ja  nicht móglichl Ich habe doch
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meine väterliche Geivalt— ich hin k. k. Bezirksvorste
her—ich weiss nichts davon.—Milchen, hist du toll? Was 
fä llt dir ein, mein K ind? Willst du mich umbringen f
Willst du   Kreuzhimmeldonnerivettersahermentkruzi-
tärkenallelujamchamal!

K siądz Z ając  spostrzegł, na co się zanosi, i z k a -  
płańskiem  namaszczeniem rozłożywszy obie dłonie, 
w achlow ał niemi powoli pow ietrze przed sobą, ja k  
gdyby dla uspokojenia wzburzonych żywiołów. P an  

P recliczek spojrzał na niego, jakgdyby  się spodziewał 
w yjaśnienia. K siądz Z ając otw orzył śluzy swojej 
wymowy przekładał jj Milci bardzo pięknie, jako  
dzieci winne są cześć i posłuszeństwo rodzicom, jako  
w wyborze przyszłego męża n ik t nie może być le 
pszym sędzią ja k  ojciec, jako  pan Johann  vonfSarafa- 
nowycz je s t  ze wszechmiar godnym, zacnym, pow aża
nym, a naw et urodziwym młodzieńcem,¡i jako kw estya 
danego już  komu innemu "przyrzeczenia da się z a ła 
tw ić, bo kościół ma przepisy, ale także praw o odstę
powania od przepisów  w? pew nych wyjątkow ych 
razach.

A le M ilci najtrudniej było zdobyć się na pi e r-
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wsze wyznanie. T eraz, kiedy rokow ania były  już 
w toku, in ie ty lko  ojciec, ale ksiądz Z ając i ks. w ika
ry  znali połowę je j tajem nicy, siła je j oporu w zrasta ła  
z każdą, chwilą.

Mniemam, że naw et poseł Bocheński, gdyby się 
raz  był tylko odważył być w opozycyi przeciw  m ini- 
steryum , doprow adziłby potem daleko pod tym  w zglę
dem. Jeże li niema psychologicznego praw idła, k tó re- 
by przeszkadzało posłowi z w iększych posiadłości 
obwodu brzeżańskiego stanąć na ta k  niesłychanym  
stopniu odwagi obyw atelskiej, to do czego nie je s t 
zdolnym upór kobiecy!

W szelkie persw azye księdza Z ająca by ły  d are 
mne. M ileia oświadczyła stanowczo, że nie pójdzie 
za  pana Sarafanow ycza; że to je s t p rzebrzydły  świę- 
tojurzec, szpicel policyjny, (jakgdyby te  ep ite ty  były 
w istocie ubliżającem i i stanow iły  ty leż impedymen- 
tów  kanonicznych); że ojciec, rozpatrzyw szy  się, sam 
nie zechce je j zmuszać do takiego m ałżeństw a, i—roz
szlochała się tak , że nie m ogła dalej mówić. K siędzu 
w ikarem u także jakoś na płacz się zebrało, bo w ybiegł
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z pokoju i udał się prosto do państw a kontrolerów . 
Z a  chwilę cała inteligencya i n ieinteligencya capowi - 
cka m ogła widzieć pana forsztehera, jak  z oznakami 
najw iększej pasyi pędził z plebanii do becyrku, zapo
m inając o Milci, k tó ra  szła za nim powoli, osłonięta 
woalem i słońcochronem od ciekaw ych spojrzeń p u 
bliczności. P an n a  kasyerów na zrobiła uwagę, że 
forszteherów na „strasznie sobie dodaje“. P an i kon
tro lerow a orzekła, że ta k  zawsze byw a z jedynaczka
mi: m atka i ojciec psują, i Bóg wie co z tego bywa. 
Potem  pani kasyerow a szeptała coś pani k o n tro le ro 
wej do ucha i dodała głośno:

— A le ja  tem u nie w ierzę. A  pani k o n tro lero 
w a odrzekła:

— F e, co za plotki! a z resz tą  — kto może w ie
dzieć... ja  sam a uw ażałam ... I  znowu pani kon tro le
rowa nachyliła  się do ucha pani kasyerow ej, podczas 
gdy  panny kasyerów ny i panna kontro lerów na w raz 
z siostrą  pani pocztm istrzowej przedsiębrały  wymianę 
bardzo rozumnych i znaczących spojrzeń, udając ato li 
p rzed  księdzem wikarym , że nie zajm ują się bynaj-

/
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mniej ową szeptaną rozmową i raczej chciałyby w ie
dzieć, o k tórej godzinie ju tro  będą nieszpory.

I  ta k  całe Capowice tego dnia, mocno zak łopo ta
ne, siadły do obiadu.



R O Z D Z IA Ł  X I I ,

który kończy się przyrządzeniem kleiku, potrawki z kur
częcia, kluseczek z serem i kompotu śliwkowego — i może 
mieć niejaki interes dla P. T. pp. lekarzy praktykujących

Gdy pan P recliczek przybył do domu, oczekiw a
ła  go już w aza na stole, ale zapisanem było w w y ro 
kach losu, że tego dnia nic nie miało się powieść panu 
fors/teherow i, naw et spokojne spożycie obiadu.

N a progu spotkał się. z żoną, k tó ra  już  zdaleka 
przez okno spostrzegła była po jego  chodzie i po gie- 
stacli, k tóre robił po drodze, że zanosi się na burzę,

W. P. Lama. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej“. S



niesłychaną dotychczas na w idnokręgu małżeńskim 
państw a Precliczków . K asia  i M aryna, w yglądnąw szy 
przez drzwi z kuchni na kury tarz, cofnęły się p rze
rażone widokiem groźnej miny pana forsztehera. Z a 
chodziła obawa już nietylko o talerze, szklanki, pół
miski i inne p ro jek ty  lia, używ ane w Wojnach domo
wych, ale można było przypuszczać, że ja k  niegdyś 
Tytanow ie podnosili góry  i w yryw ali lasy w swoim 
gniewie, ta k i pan Precliczek całe Capowice, Capówkę 
i Capową W olę przewróci do góry fundamentami.

A u x  grands m aux les grands remèdes wspom
niałem już, że pani Precliczkow a posiadała w swojej 
apteczce m ałżeńskiej środek, k tó ry  uśm ierzał czasem 
najgw ałtow niejsze wybuchy je j domowego W ezuw iu
sza. K obiety  nie potrzebują studyów, ani długoletniej 
w praw y, gdzie chodzi o użycie środków tego rodzaju. 
N a  pierw szy widok swego małżonka sapiącego i p a r
skającego jak  lokomotywa, zacna ta  i kochająca nie
w iasta załam ała ręce i z wyrazem największego nie
pokoju w tw arzy  i w głosie zawołału:

— Ihn Gottes Willen was ist dir geschehen? Du  
b st ja  krank!

Uważny spostrzegacz różnic akcentowych mógł-



— 83 -

by był przy tej sposobności skonstatow ać, że p. P rec - 
liczkowa, née H auserle, przeciągała nieco z k rakow 
ska zgłoski „len i hen“—a w praw ny polityk byłby od
gadł, że czuła ta  przemowa m ałżeńska wystosowana 
była w języku niemieckim z tego samego powodu, 
z jakiego pan Capowicki, pan Papinkow ski, pan B y 
kowski i wielu innych panów ickich i owskich każą 
zawsze swoim adwokatom pozwy i podania do w ładz 
i do sądów pisywać po niemiecku. W iele wódy upły
nie, nim się nauczym y żądać sprawiedliwości po pol
sku. N iek tórzy  Polacy galicyjscy dojdą do tej dosko
nałości może dopiero w tedy, gdy R ada państw a uchw a
li a N. P an  zatw ierdzi ustaw ę, mocą której nakaza- 
nem będzie każdem u surowo używanie tego języka, 
k tó ry  najlepiej umie i rozumie. A le ponieważ ew en
tualność ta  niem a nic wspólnego z niniejszą powieścią, 
nadmienię tylko w krótkości, że pani Precliczkow a 
mówiła po niemiecku jedynie wobec okoliczności tak  
naglących i niebezpiecznych ja k  te, wśród k tórych 
przyszło jej teraz  powitać męża.

Skutek  był szybki i zupełny. P. Precliczkowi 
ju ż  na plebanii i w drodze do domu przychodziła do 
głowy straszna  myśl, że jego kwasy żołądkowe nie
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wytrzymają, ta k  łatw o wzruszenia, na jak ie  były n a 
rażone. Czuł już  naw et parę razy  jak iś  rodzaj czczo- 
ści, to znowu kurczu we wnętrznościach i nie wpa Ił 
bynajmniej na pomysł przypisania tych  symptomatów 
minionej już od dość daw na porze obiadowej; zapo
m niał bowiem, że p ro toku ł z panem Schreyerem  i pro- 
toku ł z M ilcią zabrał był w iele czasu i że mogło już 
być około 2-ej popołudniu. Spostrzeżenie pani P rec- 
łiczkowej otworzyło mu oczy co do właściwego stanu  
jego zdrowia. N atychm iast schwycił się obiema rę 
koma za żołądek i p rzybrał w tw arzy  w yraz tak  mo
cno w zyw ający politow ania, że pani Precliczkow a 
poczęła nalegać usilnie, by się położył do łóżka. 
Z  wielkiem stękaniem  uskutecznioną została  ta  ope- 
racya. W rząca woda znalazła się w kuchni, w jednem 
m gnieniu oka pani P recliczkow a przyrządziła sporą 
dozę rum ianku, pieprzowej mięty na uśmierzenie bo
leści i ciepłe m ateracyki do okładania zaafektoAya- 
nej części ciała.

— Powinienbyś raz przecie spróbować m agne- 
zyi: na kw asy w żołądku niema ja k  m agnezya — 
dodała trosk liw a m ałżonka—tą  razą po polsku.

Sam Jow isz grom owładny, gdyby leże ł Wjłóżku



z zaw iązaną głow ą i z m ateracykam i na żołądku, 
popijając pieprzową miętę, p rzestałby  podobno być 
strasznym , i łada bożek der zioolften Diatenklasse 
albo naw et jak i Angestellter w Olimpie patrzy łby  bez 
trw ogi na jego pioruny, zawieszone na kołku... K to  wie, 
czy p. G-iskra nie przysta łby  na k ilka punktów  re- 
zolueyi galicyjskiej, gdyby dostał a taku  choleryny?

Jow isz i G-iskra capowicki był w tej chwili bez
władnym i nie dbał, w jakim  języku ofiarowano mu 
pomoc, przysta ł tedy odrazu na magnezyę. Posłano 
do apteki, i za pół godziny pan forszteher spożył ta 
k ą  ilość tej alkalicznej podstawy, że w połączeniu 
z odpowiednim równoważnikiem  kwasu żołądkowego 
mogło to dać parę funtów  jak ie j kombinacyi chemi
cznej drugiego rzędu.

N adszedł tymczasem dr. Herz, pochw alił środ
ki, przedsięw zięte na razie przez panią P recliczko- 
wą, polecił panu forszteherow i jaknaj większy spokój, 
leżenie w łóżku, postawienie pijaw ek i baniek, syna- 
pizma i dekokt bzowy z bitem żółtkiem  na poty; po
czerń zapisał mu jeszcze dwie m ikstury, jed n ą  roz- 
w alniającą, a d rugą w strzym ującą i, w yczerpaw szy 
tym  sposobem cały zasób swojej umiejętności medycz
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nej odszedł z zapewnieniem, że chory do ran a  będzie 
się miał lepiej— a gdyby nie, to lekkie puszczenie 
krw i ulży mu z pewnością.

Pośpieszam  uspokoić szanowną publiczność, że 
mimo tych środków ostrożności pan Precliczek nie 
um arł, ale żyje dotychczas. . Są natu ry  tak  silne, że 
wszyscy lekarze z prowincyi razem wzięci, nie po tra
filiby ich pokonać. A le wśi ód staw iania pijaw ek, po
tów i zażyw ania m ikstur, p. Precliczek jęczał i s tęk a ł 
nader żałośnie i opowiadał pani Precliczkow ej jak ie  
zm artw ienie spraw iła mu Milcia, jak  wiele mu zależa
ło na tern, by pan Sarafanowyez został członkiem jego 
rodziny, zwłaszcza, że w przeciwnym razie może ła 
two, ja k  tw ierdził, stracić chleb i na sta re  la ta  pójść 
z torbam i. Nakoniec spytał, co to może być za przy
rzeczenie, na k tóre Milcia pow oływ ała się przy  proto- 
kule u księdza Zająca.

P an i Precliczkow a mniemała, że te ra z  przyszła 
chw ila załatw ienia sprawy, k tó ra  je j sp raw iała  ty le  
niepokoju. W iedziała ona dobrze, że pan P recliczek 
niekoniecznie pójdzie „z to rbam i“, choć strac i posadę; 
w iedziała także, że już nieraz różne komisye guber- 
nialne i sądowe zjeżdżały do Capowic, a żadna z nich
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jeszcze nie tk n ęła  ani włosa na głowie pana forszte- 
kera. Próbow ała najprzód tym ostatnim  względem 
uspokoić szanownego małżonka.

— Ja, du maclist die liehnung ohne den Belcred.il 
— odpowiedział pan Preeliczek. I  po raz pierwszy 
zniżył się do wyjaśnienia swej żonie tej wielkiej ta je 
m nicy adm iaistracyjuo-politycznej, że gabinet, k tóry  
zasy.stował koustytucyę Indowy, nie ma najmniejszego 
względu ¡na starych, zasłużonych urzędników, i że 
mógłby tę, razę  on, P reeliczek , przepaść z kretesem , 
gd}rby nie ta  nadzieja, że przynajm niej we Jgwowie 
pam iętać będę, ile państw o—winno sprężystej jego 
działalności w la tach  1846, 1849 i 1864.

A le i tu  potrzebna była koniecznie in terw eneya 
ks. Nabuchowycz i, bo „ in tryg i“, uknute przeciw panu 
forszteherow i, były bardzo różnorodnej i skompliko
wanej natury , a to rew olucyjne dziennikarstw o pol
skie bezustannie wyw lekało jak ieś  nowe P la ckn a en  
przeciw  niemu.

Pan P ree liczek  zw ierzył się nakouiec żonie, że 
w iełkę część tych prześladow ań przypisuje p. Schreye- 
rowi.
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N a  ty le  o tw arto śc i, p an i P rec lic zk o w a  odpow ie
d z ia ła  otw artością , ze sw ej s tro n y . O prócz ku rczów  
i innych  doleg liw ości żołądkow ych, sp ad ła  ted y  na 
p an a  fo rsz teh e ra  ja k  now y grom  w tym  dniu  ta k  bu
rzliw ym  wiadom ość, że dopiero  co zasuspendow any  
ak tu a ry u sz  je s t  szczęśliw ym  ryw alem  p an a  S ara fan o - 
w ycza.

A le  ja k  b o h a te r, ran n y  na polu b itw y, zb iera  
o sta tn ie  siły, podnosi się i choć nie może zadać śm ier
telnego  ciosu wrogow i, rzuca mu p rzy n ajm n ie j o s ta 
tn ie  w yzw anie w oczy, ta k  pan  P rec liczek  jed n ą  rę k ą  
p rzy c isk a jąc  do żo łądka kołdrę, sz la fro k  i m a te racy 
ki. a d ru g ą  po p raw ia jąc  chustkę, k tó ra  ułożona by ła  
w fan tastyczny] w ęzeł na  jego  czole, podniósł się z po
duszki i zaw ołał:

— Was Schon wieder dieser verfluchte fo lackl—
I  byłby się może ze rw ał z łóżka na ziemię, zaw ołał 
N ew ełyczka i zasiad ł do p isania now ego  protokulu, 
g dyby  mu była pani Precliczkow a Jnie przypom niała, 
że je s t  w potach i że dr. H erz  zalecił mu ja k n a jw ię k 
szy spokój.

Pati P rec liczek  położył się napow rót i odłożył 
do ju tra  czynne w ystąp ien ie przeciw  p an u  Schreyero- 
wi, — ale może w skutek  gorączki, wywołanej czy



kwasami, czy lekam i dr. H erza, nie p rzestaw ał zży
mać się i grozić, bez względu na to, że niejedno co 
mówił, powinno było zostać tajemnicę, urzędową. I  tak  
wyjawił, że kolega jego, W oslaczek, naczelnik pow ia
tow y z Prądnicy, pod którym  służył dawniej pan 
Schreyer, opowiadał mu, jako  dieser pflichtvergesseną 
jungę M ann , w roku 1863, podczas gdy sądy obarczo
ne były  czynnościami z powodu in d a g a e y i- pow stań^ 
ców, w ziął sobie na podstaw ie zaśw iadczenia le k a r
skiego urlop w m aju dla poratow ania zdrowia i nie 
wrócił na swoją posadę aż w m arcu 1864.

P an  Precficzek znany był oddaw na jako  g ie -  
n ialny sędzia śledczy w procesach politycznych. T e
raz, gdy sobie, przypom niał fak t w łaśnie nadmieniony, 
obudziło się w nim nanowo podejrzenie, k tó re  mu już 
raz  n ak sz ta łt nieokreślonego przeczucia przeszło by
ło przez głowę.

Schreyer b ra ł urlop dla poratow ania zdrowia od 
m aja 1863 aż do m arca 1864 r., t. j. przez cały czas, 
gdy trw ało  pow stanie polskie, aż do zarządzenia sta
nu oblężenia. Z  doniesień i no ta tek  różnych w ypły
wało, że od lipca 1863 roku do końca la ta  pomieniony 
S chreyer w istocie baw ił w K ryn icy , a później dia 
dalszej k u racy i jeździł zagranicę, podobno do W łoch.



W  czasie odwilży lub zbliżającej się słoty, tenże 
Schreyer u skarżał się mocno na ból reum atyczny 
w praw ej nodze, co mogło być bardzo łatw o bólem 
innego rodzaju, np. w skutek  odzywającej się rany  od 

/s trz a łu , lub pchnięcia bagnetem  albo lancą.
/  W  jednej chwili cała, okropna p raw da stanęła 
w przed oczyma pana P recliczka. N ie ulegało w ą tp li

wości, że od m aja do lipca ! 863 der pflichtvergessene 
Aldnar zajm ował się zaburzaniem  spokojności publi
cznej i b ra ł udział w insurrekcy i przeciw  ościennemu, 
a z m onarchią J .  c. k. apost. Mości ta k  zaprzy jaź
nionemu m ocarstwu, następnie zaś, aż do jesieni 1863, 
lizał się w K rynicy z rany , otrzym anej na polu bitw y 
i do m arca 1864 baw ił zag ran icą  — może w jak ie j mi- 
syi rew olucyjnej!!!.

Plan pana Precliczka, na podstawie tych  nader 
zmyślnych kom binacyi osnuty, zrobiony był w jednej 
chwili. Z araz  naza ju trz  postanow ił sobie uwięzie p. 
Schreyera, zaw ołać dr. H erza  i dr. Kzeźnickiego, 
skonstatow ać czy domniemana ra n a  pochodzi od kuli, 
czy od pchnięcia, zrobić protokuł i odesłać go sądowi 
karnem u.

P ijaw ki, bańki, poty, m ikstury i poprzednia iry- 
tacy a  przyczyniła się do tego, że pan P recliczek  wpa-
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dając w coraz w iększą gorączkę, nie uw ażał na obec
ność żony i myślał całkiem głośno. To w yrzucał 
Schreyerowi, że knowa przeciw  niemu spiski i cbce 
go zrobić żebrakiem, to znowu antycypow ał przyjem 
ność robienia protokułu  z delikwentem  i zadaw ał 
mu różue zręcznie skrzyżow ane zap y tan ia ' to dyk to 
w ał panu N ew ełyczce B erkh t do prezydyum  nam ie
stn ictw a, w k tórym  podnosił niezm ierną zasługę swo
ją  w w ykryciu  tak  niebezpiecznego i długo utajonego 
rew olucyonisty itd.

Pani P recliczkow a spostrzegła z trw ogą, że mąż 
jej napraw dę je s t  chory i, zwyczajem w szystkich 
kobiet poczęła go męczyć pytaniam i, czyliby czego 
nie jad ł, i coby mu najlepiej smakowało. O statecznie 
zdecydowała, że gorączka przyszła z osłabienia w sku
tek  czczości, i poszła przyrządzić kleik, potraw kę 
z kurczęcia, leciutkie kluseczki z serem i kompot ze 
śliwek, jako najskuteczniejsze środki przeciw  tej cho
robie pana P rec liczka, k tó rą , za pozwoleniem w szy
stkich prześw ietnych fakultetów , pozwolę sobie na
zwać „m aligną pr.otokularuą“, po łacinie delirium be- 
circosum.

Przechodząc przez pokój baw ialny, pani P rec 
liczkowa spostrzegła, że ma drugiego pacyen ta w do



mu. M ilcia w róciła z plebanii z ciężkim bólem głow y 
i z mdłościami, je j bladość przeraziła  m atkę bardziej, 
niż pan fo rsz teher z w szystkiem i swojemi piorunam i 
i kwasam i żołądkowemi. Pani Precliczkow a obsypała 
ją  pieszczotami i prośbami, ażeby się położyła do łó ż
ka. P rośby  te  były daremne. Milcia by ła tak  zanie
pokojona, że niepodobnem było, ażeby mogła znaleźć 
spoczynek, nie widziawszy się poprzednio z K a 
rolem.

Mamże powiedzieć prawdę? H a —p an iD u d ev an t 
opowiada gorsze rzeczy o swoich bohaterkach, więc 
i ja  przyznam  otwarcie, że moja słuchała pod drzw ia
mi i słyszała całą rozmowę ojca z m atką, jako też  
groźby jego przeciw  K arolow i. Było to niepięknie 
z je j strony, ale w tak ich  okolicznościach i po scenie, 
k tó ra  się odbyła rano u ks. Z ająca, niedyskrecya 
tego rodzaju była mniej trudną do darow ania. Z resz tą  
oświadczam, obiecuję w jej imieniu, że stało się to po 
raz p ierw szy i ostatni. W yznała zresztą  m atce, że 
wie o wszystkiem  i p łakała  gorzko nad niewdzięcz
nością wobec ojca, k tó ry , ty lko przyciśnięty konie
cznością chce ją  wydać za Sarafanow ycza. Muszę do
dać, że p łak a ła  niemniej gorzko na myśl o K arolu, 
z którym  może przyjdzie się rozstać i k tó ry  w części
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z je j winy ma się stać prawdziwym  męczennikiem, 
^dostać się do więzienia. Co za myśl okropna!

Zrobiłem  już raz  podobno, a to w innej powia
stce, k tó rą  mi na szczęście szanowna publiczność za 
pomniała i przebaczyła, tę  uwagę, że nasze siostry  
i kuzynki nierów nie są skłonniejsze do oddawania 
osób naszych na o łtarz ojczyzny, niż nasze kochanki 
i żony.

G dyby K aro l by ł bra tem  Milci, sam a myśl, że 
należał do pow stania w roku 1863, byłaby ją, czyniła 
szczęśliwą, a d ruga myśl, że może mieć proces, s tra 
cić sposób do życia i nadom iar złego siedzieć w w ię
zieniu, byłaby je j się w ydaw ała tragiczną, ale nie tak  
okropnie nieznośną jak  w tym  w ypadku.

Słyszę już, ja k  panna ...owska, panna ...icka, 
i panna ...owiczówna k ładą na karb  niepolskiego 
pochodzenia M ilci ten n iedostatek  czystego zupełnie 

> patryotyzm u. N iech i tak  będzie—potrzeba coś prze- 
\ cie zostaw ić Polkom słow iańskiego pochodzenia przed 

Polkami germ ańskiej rasy!
A le coś po trzeba było zrobić, coś poradzić — 

przynajm niej ostrzedz K aro la, by się m iał na bacz
ności. D roga, kochana mama nie m ogła przecież od
mówić swego pozwolenia, ażeby K asia  pobiegła z bi-
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lecikiem, w zyw ającym  K aro la  na chw ilkę rozmowy? 
Nie, nie odmówiła— pomogła Milci płakać przez parę
m inut i poszła przyrządzać ojcu kleik, potraw kę, 
kluseczki i kompot, podczas gdy K asia  pobiegła z bi
lecikiem.

M acierzyńska ta  koncesya uspokoiła Milcię co
kolwiek. Poszła rozm yślać bez płaczu nad zdarzenia
mi dnia całego i nie“ mogła się naw et w strzym ać od 
uśmiechu, przypom inając sobie am baras ks. Z ająca 
i ks. w ikarego w chwili, gdy im podała do protokułu 
ową stanow czą deklaracyę, że ręk a  jej już  je s t p rzy
rzeczoną komu innemu, niż panu Sarafanowyczowi. 
Milcia dom yślała się, że całe miasto, ba, cały pow iat 
wie już  o tern zdarzeniu i znajdow ała szczególną 
przyjem ność w tej myśli.

Je s tto  in teg ra lną  częścią tego szczęścia, k tó re 
go doznajemy w kochaniu, by ludzie domyślali się 
i widzieli, że kochamy i jesteśm y kochanymi lub ko- 
chanemi. Ju ż  to samo, że św iat w rozmowach i plo
tkach  swoich łączy nas z osobą kochaną, w ydaje nam 
się zapowiedzią i jak b y  przedsm akiem  przyszłego 
rzeczywistego połączenia.

M ilcia, w tej chwili m yśląc o K aro lu , w yobra
żała sobie, że miłość ich nie je s t  bez nadziei. A leż ten

t
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Karoli Czemu je j nigdy nie m ówił o swoim udziale 
w powstaniu? W szak  onaby go nie zdradziła! No, 
tein piękniej z jego strony, że tak i skromny. A le 
zawsze mu się należy m ała reprym enda. T rzeba się 
trochę podąsać na niego.

W tem  dały się słyszeć kroki na schodach, 
i Milcia zapomniała o reprym endzie i o dąsaniu.



R O Z D Z IA Ł  X III ,

w którym pan aktuaryusz Schreyer zwala Olimp swoich 
insubordynacyi na Ossę innych swoich karygodnych czy
nów, a Pelion w postaci pana Sarafanowycza zostaje na

spodzie.

>
Mam opisać scenę, pod każdym  względem  rz e 

wną, i dram atyczną, to je s t  mam doskonałą sposobność 
wynudzić moich czytelników  stenograficznem sp ra
wozdaniem z rozmowy, k tó ra  nastąp iła  między M ilcią 
i K arolem , podczas gdy p. Precliczek w gorączkowych 
widzeniach swoich przeprow adzał przeciw  ak tuaryu - 
szowi c. k. sądu powiatowego w Capowicach ostate
czną rozpraw ę w procesie o zbrodnię zaburzenia spo-
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kojności publicznej według § 66 k. k. a pani Preclicz 
kowa przyrządzała „coś lekkiego“, aby przywrócić 
zdrowie i siły zacnemu swemu małżonkowi.

Rozważyłem  a t oi ,  że rozmowy tego rodzaju  in 
teresu jące  są tylko o ty le, o ile się w nich b ierze u- 
dział czynny jako  strona interesow ana. D la obojętne
go, zimnego słuchacza m ają one ty lko ty le  powabu, 
ile go ma opis zjedzonego kiedyś obiadu dla człowie
ka, k tó ry  w łaśnie cierpi ua niestraw ność, albo o ile 
go mieć może opowiadanie o cnotach C yncynnata lub 
o wstrzem ięźliwości F abryeyusza dla męża, w ybra
nego przez O patrzność i stu  czterech w łaścicieli t a 
bularnych na rzecznika interesów  galicyjskich w p a r
lamencie przedlitaw skim .

Czego nie pragniem y lub nie prak tyku jem y 
rzeczywistości, to i w poezyi nie ma dla nas uro

ku. Oto cały sek re t powodzenia realizm u nowocze
snego, że w powieści, na scenie, av obrazach i rzeźbie 
daje on ludziom tylko to, co lubią i robią sami. D la te 
go też w powieściach znajdujemy tra k ta ty  ekonomkśsir 
ne, na scenie watę, róż i powiewne greckie stroje, 
a na wystaw ie obrazów same portre ty , jako  kon ter-

W. P. Lama. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej“. 7



fekty stojącego na pierw szem  miejscu naszego ja , te 
go ideału, poruszającego w szystkie nasze czynności.

K tóżby dziś słuchał czułego gruchania dwojga 
kochanków, w yjąw szy jeżeli żeńska część g iuchają - 
eej pary  ma na sobie tryko ty , ja k  w „ Isk rze“ H alm a, 
i jeżeli do poetycznych zwrotów, obijających się 
o ucho, oko może dodać realny, prozaiczny komen
tarz? W yjątek  stanow i we Lw ow ie panna Rom ana 
Popielowna, k tó ra  ma przyw ilej zachwycać naw et 
giełdzistów , i to naw et w długiej sukni. A le panna 
Popielów na je s t znakom itą a rty s tk ą , a bohaterka, 
k tó re j dzieje opisuję, nie by ła nią wcale, przeto jej 
przym ilanie się, szczebiotanie i kw ilenie nie może 
liczyć na tak ie  w zględy szanownej publiczności. 
Z tego w ynika, że zam iast dram atycznego opisu owej 
rozrzew niającej sceny z Karolem , wolę opowiedzieć 
w streszczeniu, ja k  się to w szystko odbyło.

N ajprzód tedy M ilcia doniosła p. Schreyerow i 
o niebezpieczeństw ie, k tó re  wisiało nad jego  głową, 
a 011 przyjął to z jaknaj większym spokojem i odrzekł, 
że nic mu się stać  nie może, bo niema dowodów, aby 
kiedy był w pow staniu. Z kilkomiesięcznego zaś wię
zienia śledczego nie robił sobie nic zupełnie. Tu Mil-



cia oświadczyła, że chyba jej nie kocha, jeżeli mu są 
obojątnem i przykrości, k tó re  go spotkać mogą. K arol 
był z początku tego zdania, że przykrości, k tórych  
uniknąć niepodobna, należy znosić z rezygnacyą, ale 
w yraz rezygnacya je s t  ta k  okropny dla młodego w ie
ku, że M ilcia nie m ągła go znieść na żaden sposób, 
tem bardziej, że był 011 tu  równoznaczący z ro z 
staniem  się na zawsze.

To zachwiało równowagę umysłową K arola. 
Kochał on M ilcię bardzo i także nie chciał m yśleć
0 rozstaniu. Raczej już o śmierci. R oztrząśnięto po
tem raz jeszcze w szystkie stosunki, szause i nadzieję,
1 zdecydowano, że obopólne położenie je s t w najw yż
szym stopniu rozpaczliwe. Z  rozpaczliw ego położe
nia wyjść można tylko rozpaczliwemi środkami, a ta - 
kiemi są: cierpliwość, w ykradzenie i — znowu śmierć.

O cierpliwości nie mogło być mowy w tym w y
padku między aktuaryuszem  sądowym, k tó ry  t r a k tu 
je  swego szefa w napadzie gniewu tak, jakeśm y to 
wyżej widzieli, i panną, k tó ra  nie chce mówić po n ie
miecku naw et z JE k sc . panem jen era ł-g u b ern a to - 
rem. Co do w ykradzenia, połączone je s t  ono z nieja- 
kiem i trudnościam i, osobliwie w Capowicaeh, gdzie
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gąsie Izi w iedzą niety lko ja k  kto siedzi, ale naw et na 
k tórym  boku śpi i ile razy  obraca się na łóżku w no
cy. Potem wobec konkordatu, m etryk  prdtokutów 
i k ir t legitym acyjnych, dawny rom antyczny sposób 
b rania ślubu gdzieś w jakim ś odległym  kościółku, 
w najgłębszej tajem nicy, nie da się już  dziś za sto 
sować.

Pow ieściopisarze strac ili niezm iernie wiele na 
te j zamianie stosunków, chyba że m ają ^bohaterów, 
którym  dana je s t możność w yjechania zagranicę i u- 
u iknięcia formalności przedślubnych, jako też  b iu ra 
meldunkowego w c. k  policyi. Zw ażyw szy tedy, że 
K aro l i M ilcia cierpliw ością nie chcieli, a przemocą 
nie mogii pokonać nienaw istnego losu, uchw alili wspól
nie, że najlepiej im będzie—umrzeć.

N a oko niema też nic łatw iejszego— ale ty lko na 
oko. Śmierć ma tak  dobrze swoje kaprysy, ja k  każda 
inna kobieta, i najtrudniej o nią wtedy, gdy się jej 
najmocniej pragnie.

Sam pragnąłem  raz  koniecznie zginąć i sze
dłem do pow stania z tern postanowieniem, ażeby me 
uniknąć żadnej kuli i żadnej lancy kozackiej, a tym- 

( czasem po drodze zam iast śmierci, spotkałem  c. k.
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żaudarm eryę i dostałem  się nie na tam ten św iat, ale 
do kozy. M yślałem , że tam  przynajm niej zaduszą mię 
p rzykre  wyziewy, zamęczą protokuły, lub zanudzą ro
manse francuskie, k tó rych  miałem podostatkiem . A le 
gdzie tam!—przetrw ałem  to wszystko, naw et kuracyę 
c. k. lekarza  sądowego i fo rtep ian  pani kerkerm aj- 
strow ej, brzęczący od rana do wieczora o dw adzie
ścia kroków  od mojej celi.

K aro l i M ilcia mieli tak że  bardzo silne zdrowie 
i myśleli sobie każde dla siebie, że nie um rą tak  
p rędko—nie ręczę jednak, czy nie zam yślali w osta
tecznym razie dopomódz natu rze  i przyśpieszyć te r 
min zgonu jak im  bezbożnym sposobem. W  rom anso
wych głow ach podobne przedsięw zięcia pow stają na- 
d e rsn ad u ie  i s ta ty s ty k a  w ykazuje, że wykonywane 
byw ają doić często.

N a tym  punkcie tragicznym  stanęła  była ro z
mowa i pan Precliczek, posiliwszy się tymczasem, 
dzięki staraniom  nieocenionej swej połowicy, czuł się 
o ty le  zdrowszym, że przyw dział szlafrok i pantofle, 
zapalił fa jkę i chodził tam  i nazad po swoim pokoju» 
gdy znowu dały  się słyszeć k rck i na schodach, otw o
rzyły się drzwi i wszedł nie kto inny, ja k  tylko sam



— 102 —

pan Johann  von Sarafanow ycz, z najpiękniejszym  
swoim uśmiechem na tw arzy . Uśmiech ten  skam ieniał 
jed n ak  na widok tego, co się działo w baw ialnym  po
koju państw a forszteherów .

K aro l i M ilcia siedzieli na sofie bardzo blisko 
siebie, ona m iała głowę i je  Inę rękę opartę  na jego 
ram ieniu, a d rugę pozw alała mu ściskać i całować do- 
woli, w p a tru jęc  się, ja k  w obraz, w jego duże czarne 
oczy.

P an  Sarafanow ycz s tan ę ł jak  w ry ty  i zawołał:
— A  to co?— Was ist das? — dodał, popraw iajęc 

się i wzrokiem  inkw izytorskim  m ierzęc to p. K aro la, 
to Milcię.

M ilcia zapłoniła się i zerw ała z miejsca, ale 
chwilowe i na tu ra ln e  je j zakłopotanie, dzięki rozka- 
zujęcem u tonowi i impouujęcej minie pana adjunkta, 
ustępiło  m iejsca oburzeniu.

— Czego pan sobie życzy?—zapj ta ł  K aro l.
— Ja k to , czego ja  sobie życzę? J a  sobie życzę 

wiedzieć co tu  panna E m ilia robi z p. Schreyerem? 
Was hat das zu  bedeuten?

— P an u  nic do tego—odpowiedział pan Sehreyer 
— nie masz pan praw a indagow ać tu  nikogo.

-— Zobaczymy, wir werden sehen! J a  się zaraz
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spytam  pana becyrksforsztehera! I posunął się ku 
drzwiom, k tó re  prow adziły do pokoju pana P re- 
cliczka.

Milcia, przerażona tą  groźbą, zastąp iła  mu drogę 
i zawołała:

— Panie, tam  nie można iść, mój ojciec je s t 
słaby!

— To nic uię szkodzi, pan becyrksforsztelier 
musi dowiedzieć się, co się dzieje w jego domu. Panna 
Em ilia ma zostać moją żoną, meine Ehefrau  i to na 
żadeu sposób być nie może, cs ist g a m  unzulassigi 
ażeby panna Em ilia rom ansow ała z panem Sclireye- 
rem. Das kann  nicht gedultet w er den. J a  sobie to 
wyp-aszam , - dodał— uderzając się w piersi przy sło
wie: j a —poczem przypom niawszy sobie jeszcze jeden 
frazes półurzędowy, pow tórzył dla lepszego w yjaśnie
nia po niemiecku: Das icerde ich mir dusbitten!

M ożnaby było znaleźć rozw eselającą stronę 
w tem zachowaniu się pana Sarafapow ycza, ale ani 
K arol, ani M ilcia nie byli w usposobieniu do rob ie
nia wesołych uw ag. K aro l na chwilę oniemia! z gnie
wu, M ilcia prędzej od niego zdobyła się na odpo
wiedź.

— K to  panu powiedział, że ja  mam zostać p ań 
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ską żoną? Z kąd  pan masz praw o rozkazyw ać, mi co
kolw iek lub zakazyw ać?

— A  czy to panna Em ilia nie wie, co to je s t die 
väterliche Gewalt? To stoi napisano w p arag ra fie  . . .  
w p arag rafie  . . .  jednem  słowem, pan becyrksforszte- 
h e r w ydaje pannę Em ilię za mnie, i koniec! To je s t 
die väterliche Gewaltt

— A  choćbyś pan to pow tarzał po niemiecku 
z dziesięć razy, to nic z tego nie będzie i ja  nie pójdę 
za pana! M ówiłam to już  ojcu i księdzu proboszczo
wi i pow tórzę to sto razy: nie chcę i nie pójdę!

— O o o !-zaw o ła ł pan ad junk t, k tó ry  m iał suać 
w iększe je-izcze w yobrażenie o w ładzy pana forszte- 
hera, niż ten dostojnik sam —bo! bo! bo! Zobaczymy, 
das u er de a wir sehen'. A  potem  dlaczegoby pa. na 
E m ilia nie m ;ała pójść za mnie? — dodał nieęo łag o 
d n ie j .- J e s te m  sobie n i c z e g o  i mam, Bogu dzięki, 
eine Stellung—panna Em ilia z r o b i  s z c z ę ś c i e ;  ty l 
ko te rom anse z panem Schreyerem , to ja  sobie w y
praszam , ja , das werde ich mir aushittenl

— Panie Sarafanow ycz — odezwał się K arol 
przytłum ionym  od wściekłości głosem — jesteś  pan 
zby t ograniczonym, byś pan mógł zrozumieć, że g a 
dasz same głupstw a i obrażasz damę, do k tórej mó
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wisz, A le jeżeliś się wychował w lesie, to ja  pana 
nauczę grzeczności.

— A  to co? W a sis td a s? Was liaben Sie hier 
zn  reden, Sie, polnischer Rebeliant? leli Un h. k. Be- 
zirksadjunlct, vjissen Sie das'l — I  pan Sarafanow ycz 
p rzybrał tak ą  minę, jak ą  mu nakazyw ało poczucie 
urzędowej swojej godności.

P rzekonaliśm y się już raz, że pan Schreyer na 
niegrzeęznośęi niemieckie zw ykł był odpowiadać po 
niemiecku. N azw a polnischer Rebeliant nie w ydaw a
ła  mu się może w gruncie tak  ubliżającą, ale całe za 
chowanie się pana Sarafanow ycza i p rzykre  położe
nie, w jak iem  ono staw iało  Milcię, doprowadziło jego 
cierpliw ość do ostatecznych granic. W yw iązała  się 
tedy  k ró tk a  i żyw a dy^kusya niemiecka, k tó rą  poda
ję  tu  w edług spisanego później protokułu, zn a jd u ją 
cego się do dziś dnia w Kozłowicach, między prze- 
niesionemi tam że aktam i c. k. urzędu powiatowego 
z Capowic.

— S ie  s in d  ein  u n g eso g en er  B engel\ — rzek ł 
pan ak tuaryusz.

— Ich  bin  k. k. B e s ir k s a d ju n k t,  u n d  ich w erde  
S ie  d ise ip lin a r isch  behandeln  — odparł pan ad- 
junk t.
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— Ich  w erde S ie  behandeln .̂—rzek ł znowu pan 
ak tuaryüsz z groźnym gestem , postępując krok  na
przód, podczas gdy M iicia chciała.się już rzucić mię
dzy obu przeciwników, dla pow strzym ania wszel
kich czynniejszych objawów nam iętności. A le pan 
Sarafanow ycz, nie czekając na ten  nowy sukurs, rzu 
cił się ku drzwiom, otw orzył je  i począł wołać z całej 
siły:

— Schwalbensęhweif! Schwalbenschweif!
Tego było zawiele dla K aro la. W  okam gnie

niu postanowił, dla uniknienia dalszego skandalu 
w pokoju, w k tórym  była panna Milcia, przenieść 
przynajm niej te a tr  wojny na ku ry tarz , albo na schody. 
Rzucił się tedy  na pana Sarafanow ycza i schw ycił go 
—tak  przynajm niej stoi w owym protokule — schw y
cił go za praw e ucho. Pan Sarafanow ycz, chcąc się 
cofnąć, przym knął sobą drzwi, k tóre, n iestety , o tw ie
ra ły  się z k u ry ta rza  na pokój, w skutek czego w szel
ka  bezpośrednia komunikaęya ze schodami została 
przecięta . Pan ad ju n k t zmuszony był w sku tek  tego 
cofać się ku drugim  drzwiom i zdołał oswobodzić 
swoje praw e ucho dopiero wtenczas, gdy już poo
tw iera ły  się były  w szystkie drzwi, prow adzące do 
baw ialnego pokoju; z jednej strony zjaw iła się pa
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ni Precliczkow a, z drugiej Schwalbenschweif' i Ne- 
wełyęzko, a z trzeciej w szlafroku i w pantoflach 
sam pan forszteher, Uw olnienie ucha pozbawiło j e 
dnak pana S aratanow ycza na chwilę niezbędnej k a
żdemu ciału równow agi, tak , że w raz z wejściem 
w szystkich tych  osób, znalazł 011 się na ziemi w po- 
zycyi nader niekorzystnej dla wszelkiego decorum 
urzędowego i pryw atnego. P an  fo rsz teher przez ca 
ły  długi przeciąg swego urzędow ania nie widział n i
gdy ta k  gorszącej sceny.



R O Z D Z IA Ł  X IV ,

z którego pokazuje się, że ks Nabuchowycz będzie musia 
szukać innej żony dla swego siostrzeńca.

Z a daw nych, św ietnych rycersk ich  czasów na
leżało to do dobrego tonu dowieść swojej wyższości 
na skórze ryw ala, wysadzić go z siodła na tu rn ie ju  
lub nabić mu w inny sposób porządnego guza. Dziś 
nie je s t  to ani bon g e n re , ani też nie uchodzi b y n aj
mniej za dowód jak iejko lw iek  wyższości. Mówią np., 
że konserw atyw na, m inisteryalna frakcya reprezeu- 
tau  ów narodu galicyjskiego w ra jęhsraeie w iedeń
skim posiada w osobie pewnego niepospolicie wyro-
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śniętego syna podkarpackiej k ra iny  tak  dzielnie bra
ch iu m  m ilita re , że w łaściw ie całe opozycyjne dzien
nikarstw o powinnoby drżeć ze strachu  wobec chwili, 
w k tó rej ten  Don K iszo t huculski wy stępi czynnie 
w obronie słynnego „podporządkującego“ program u 
Nie słychać atoli, by którykolw iek  z zagorzałych n a 
szych rezolucyonistów  dzwonił zębami, a choćby z r e 
sztą, k tó ry  z nich poniósł nakoniec jaki szw ank fizy
czny, nie byłoby to, w mniemaniu powszeęhnem, na 
żaden sposób moralnem zwycięztwem interesów  ogól- 
no-państw ow ych nad „podporządkowanemu“ in te re 
sami kró lestw  G alicyi i Lodom eryi z ich przy leg ło- 
ściami.

D latego też obawiam się, że opisany w poprze
dnim rozdziale i później pro tokularn ie s tw ie rd z o n y ^ ,, 
zamach pana S chreyera  nap raw ę ucho pana S arafano- 
wycza w dzisiejszem  nierom antyoznem  stuleciu nie 
podniesie zwycięzcy do większego znaczenia w oczach 
opinii publicznej, a narodnost’, pognębiona, w y targana 
za uszy i w ywrócona na ziemię w osobie jednego z naj- 
rewniejszych swoich swoich borytełej, weźmie ztąd 
świeży i słuszny asumpt do sk arg  na okropne posia- 
ga tie lstw a ze strony Lachów.



Jeże li już tedy nie ze względu na wyższą, rangę 
służbową swego przeciwnika; to ze względu na po
trzebę zgody ze stronnictw em  „Słowa“, pan Schreyer 
powinienby był hamować swoją popędliwość i nie do
puszczać się tak  czynnego naruszenia stosunków mię
dzynarodowych,

A le stało się! Pan Sarafąnow ycz leżał na ziemi, 
pan Schreyer s ta ł nad nim z wyrazem  tw arzy, nie zna
mionującym najmniejszej skruchy za ten czyn karygo
dny, Milcia, mocno przerażona, chroniła się w objęcia 
m atki, a pan Precliczek pa trza ł na całą tę  scenę z mi
ną w najwyższym  stopniu zdziwioną i zgorszoną.

Tylko pan Newełyczko i p. Schw albenschweif 
nie b ra li jakoś udziału żywego w tern, co się działo 
przed ich oczyma — zdawało się, jakgdyby obaj by
li zajęci jakiem iś daleko ważniejszemi myślami. Co się 
tyczy pana Schwałbenschweifa, mogę zapewnić, że był 
on w tej chwili, równie ja k  codzień o tej porze, po 
dw unastej szklance piwa i że w pływ  tego nek taru  
ożywiał w praw dzie i tak  już mocno rum ianą cerę jego 
policzków i nosa, ale natom iast pod względem umysło
wym objawiał się najw yższą obojętnością na wszystko,

-  110 -



co się koło niego działo. W szak nieraz widział pan 
Schw albenschw eif w takich razach całkiem wyraźnie, 
ja k  gmach becyrkow y, wziąwszy się pod boki, tańczył 
szalonego w alca ze stojącą opodal plebanią i w w iru
jącym  pędzie migał mu się przed oczyma, a jednak  na
wet to nadprzyrodzone zjaw isko nie pobudzało go do 
najm niejszych refleksvi.

Czasem znowu księżyc, na jednym  swym rogu 
m ając urzędow ą czapeczkę ze złotym  sznurkiem i ta 
kąż różą, a zresztą  z wychudzonej na nowiu swej fi- 
zyonomii najzupełniej podobny do pana forsztehera, 
zdaw ał się patrzyć nań ostro z góry, gdy wracał z b ro 
waru do domu, a pan Schwelbenschweif' k łan iał mu 
się uniżenie, ale bez żadnej trw ogi i w ygłaszał tonem 
na pól konfidencyonalnym:

—  Wünsch’ eine-nen unterthä-thänigsten Ser
vus, H err B e-besirksvo-vorsteher!

P an  Schwalbenschw eif nie zastanaw iał się tedy  
i tą  razą  nad dziwnym rodzajem  komocyi, jakiego uży
wali pan ad junk t i pan ak tuaryusz w pokoju pana 
forsztehera, ale zdjąw szy czapkę, stal przy drzwiach 
z uśmiechem błogiego spokoju na tw arzy  i ogromną
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teką w rękach, zaw ierającą „kaw ałki“ urzędowe, k tó 
re  w łaśnie nadeszły były  pocztą. B ył to bowiem je 
den z tych dwu dui w tygodniu, kiedy C apow ke ko
m unikowały się z re sz tą  św ia ta  zapomocą wózka je 
dnokonnego, przywożącego kilkudniow e zaległości 
pocztowe z Kozłowic.

P an  N ewełyczko nie m iał żadnego urzędowego 
„kaw ałka“ w rękach, ale za to tw arz jego w tej chwi
li sama była jak b y  urzędowym „kaw ałkiem .“ T kw i
ła w niej jak aś  w ielka tajem nica stanu, k tó ra  tak  cię
żyła zacnemu dyurniście, że gim nastyczne ćwiczenia 
pana ad junkta obudziły w nim tylko przem ijające 
zdziwienie. To też pan Precliczek, zapytaw szy raz 
głośno:

— W as is t  den das?—i rzuciw szy w zrok pioru
nujący na pana Schreyera, gdy powiódł okiem po 
w szystkich obecnych, dostrzegł natychm iast z miny 
pana New ełyczki, że się coś sta ło  nadzwyczajnego.

— Was giWs ch m sch o n  wieder, N efeliczko?.— 
zapy ta ł z pewnym niepokojem.

Pan N ewełyczko oświadczył, że ma et was Wiyh- 
tiges za  melden, poczem pan forsz teher cofnął się do



-  113 —

swego pokoju, dając znak  dyurniście, by szedł za nim. 
P an  Sarafanow ycz dostał się już był tymczasem na- 
pow rót na nogi i, czując się bezpieczniejszym  w obec
ności pana Schwalbenschweifa, odgrażał się niepospo
licie K arolow i, k tó ry  ze swej strony  przy pomocy 
M ilci tłóm aczył, ja k  mógł, całe to zajście wobec pani 
P recliczkow ej. P. Schw albenschw eif s ta ł ciągle przy 
drzw iach i ze stoicką obojętnością p rzypatryw ał się 
otaczającym  go przedmiotom, nie badając bynajm niej, 
czy falujące i w irujące tychże ruchy były optycznem 
złudzeniem, czy nieuniknionym skutkiem  jakiegoś, 
powszechnie w fizyce obowiązującego praw idła?

W ażne owe rzeczy, k tó re pan New ełyczko mial 
do zameldowania panu forszteherowi, były rzeczyw i
ście zatrw ażającej natury . Oto przed chw ilą pan 
K uderkiew icz, dzierżaw ca z G-łęboczysk, p rzejecha
wszy na pocztę po gazety  i listy, spotkał się tam  z pa
nem Bykow skim  i głośno, na ulicy, p rzyw ita ł go temi 
słowy:

— A  co, czytałeś pan, panie J a k ó b ie ? .. A  pan 
Ja k ó b  na to:

Wybór Pism Lama. Tyg. bezpłatny dodatek do .«Gazety Polfkiei.” •
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— T a co mi tam  z telgo!... A  pan K uderkie-
w icz:

— Ja k to , co mi z tego? Zobaczysz pan, będzie 
Polska!

— Daj rai tam  jegomość pokój ze swoją polityką 
—odparł pan .Takób:—iiim_będzie Polska, to nas tym 
czasem obedrą ze skóry!—Pan Jak ó b  był pesym istą 
i k iw nął tylko ręk ą  pogardliw ie, gdy pan K uderk ie- 
wicz wywodził mu dalej jak  na dłoni, że „będzie P o l
sk a“ i że to już przyszło urzędownie z W iednia. P an  
N ew ełyczko zdał panu forszteherow i jaknajdok ład- 
niej spraw ę z tej rozmowy dwóch szlachciców, i dodał, 
że po' całym  świecie już żydzi i chrześcianie pow ta
rza ją  tę  samą nowinę, że ..będzie P olska“ . P o tw ier
dził tę  rzecz i Dudio, k tó ry  tymczasem zjaw ił się już 
był także w pokoju pana forsztebera. Dodał on 
także, że, ja k  słyszał, ma to stać  w polskich gazetach, 
i że już trzech  sehr hoichgestellte Beatu te m ają być g a m  
petschiert, a między innymi pan sta ro sta  Złoczo- 
wski.

P an  Precliczek nie przyw iązyw ał oczywiście 
najm niejszej wagi do wiadomości polskich gazet i Du-
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dia, ale nie mógł jednakow oż zapoznać te j widocznej 
praw dy, że die Umsturzpartei zaczyna się znowu ru 
szać. Ciekaw był tedy, czy dzisiejszą pocztą nie 
przyszedł ja k i W ink von Oben, i Avrocil do baw ialnego 
pokoju, ażeby odebrać transport, przyniesiony przez 
Schwalbenschweifa. Z asiadł natychm iast przy sto li
ku i począł odryw ać jedną kolosalną pieczęć po d ru 
giej, i' przeglądać jeden arkuszow y A uftrag  po drugim. 
A le nie było tam żadnego W inku , oprócz olbrzym ie
go nosa, z podpisem: Moseh, m. p. — z którego wyni
kało, że pan forszteher ma kazać napraw ić czem prę- 
dzej mostek na gościńcu kolo samych Capowic, bo 
niedaw no jak iś wysoki dostojnik, jad ąc  tam tędy na 
komisyę, omal nie skręcił karku . Pan fo rszteher już 
począł zupełnie w ątpić, by najnowsze objawy rew o
lucyjne w Capowicach przeczuw ane były von Oben 
gdy nakoniec w padła mu do ręk i najśw ieższa Lembtr- 
ger Zeitung, k tó rą  otw orzył m achinalnie. N agle w y
padła mu fa jka  z ust, w sta ł i, trzym ając ciągle w rę 
ku urzędowe^ źródło wiadomości, w patryw ał się jak  
w ry iy  in  den amtlichen 1 heil szanownej L°mbergerki.

— H err von  Sarafanow ycz — rzek ł nareszcie 
głosem, w którym  odbijały się różne niemiłe uczucia— 
haben Sie das schon gehört?
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Pan Sarafanow ycz p rzy stąp ił bliżej, i z wielką 
ciekawością zapytał, o co chodzi?

-—• Seine k. k. apostolische M ajestät—ciągnął dalej 
pan Precliczek— Seine k  k. apostolische Majestät haben 
geruht, Seine Excellenz den H errn Grafen Agenor Golu- 
chowski zum Statthalter der Königreiche Galizien und  
Lodomerien zu  ernennen!

K to  nie wie, jak ą  niesłychaną grozę budziło
w pewnych kolach urzędniczych nazwisko hrabiego—       -
Gołuchow skiego, t< n nie zrozumie nigdy m etam orfo
zy, ja k a  w tej cli wili odbyw ała się w umyśle pana 
Precliczka. S iedział on złam any w swoim szlafroku 
i trzą s ł się bardz ej niż podczas owej pam iętnej w y
praw y, k tó re j rezu ltatem  było zdobycie M ałostawic. 
Całe chmury energicznych napomnień i* nosów pte- 
zydyalnych snuły się „przed oczyma jego duszy“, 
a w ślad za niemi w lokły się różne Strafboty, sus- 
pensye i  t. p., Umsturzpartei wzięła widocznie górę. 
Podczas gdy 011 spokojnie rządził i panow ał w Capo- 
wicach, jak  daw niej, św iat w yw rócił się do góry no
gami. P an  Precliczek czuł, że i jem u przyjdzie z ro 
bić to samo i p a trzy ł z m elancholią na paua Sarafa-
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nowycza, jakgdyby  na jak i drogi zabytek  z minio
nych już  czasów, teraz już zupełnie nieużyteczny.

Pan  Sarafanow ycz, ja k  już dostatecznie wszy
stkim  wiadomo, nie był bynajm niej genialnym polity
kiem, domyślał się jednak, że nowina, k tó rą  w łaśnie 
obwieścił mu pan Precliczek, była nader ważną. Pan 
Precliczek czy tał dalej z Lembergerld półurzędowy 
kom entarz, jako N ajjaśniejszy P an  mianując  k ra - 
jow ca namiestnikiem, daje dowód szczególnej swej 
miłości krajow i, którego narodowe potrzeby i in 
te re sa  m ają być nadal jakuajbardziej uwzględnia
ne i t. d.

P an  Sarafanowycz nie mógł w ierzyć swoim 
uszom, słysząc to wszystko. Rzucił się ku tece, przy
niesionej przez pana Schwalbenschweifa, czy nie znaj
dzie tam  jakiego listu  od szanownego wujaszka, k tó
ryby  mu w yjaśuiał, co się stało, co to ma znaczyć? 
I  w istocie, znalazła się między „kaw ałkam i“ urzędo- 
wemi epistoła, w ysłana ze Lwowa do bawiącego tam 
księdza Nabuchowycza — tylko zam iast zw ykłego 
adresu A n Seine des H e rm , H erm  i t. d. stało na ko
percie po polsku:
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„W ielmożnemu IM ci P anu
Janow i de K aszuba SarafanoWieżowi, 

c. k. adjunktowi,
W ielmożnemu Panu i Dobrodziejowi

w
Capow icacli“.

W ew nątrz  zaś list zaczynał się, ja k  zwykle, od 
słów: Liebster Neffe', i zaw ierał w kilku w ierszach 
pognębiającą wiadomość, że pan ^uminer-przeniesioiiy 
je s t ze Lwowa, żejten  „udar“ podkopał odrazu całą 
narodnost’, tem bardziej, że ta  ostatn ia  trac i oraz 
pana radcę H ehna, re fe ren ta  szkolnego, przeniesione
go w stan  spoczynku, i pana W olfartha, naczelnika 
obwodowego ze Złoczowa. K siądz Nabuchowycz do
daw ał, że nowy nam iestnik, lir. Gołuchowski, versteht 
keinen Spass, i że akcye pana P recliczka stoją jaknaj- 
gorzej. Co się zaś tyczy dein weiteres Fortkommen 
liebster Neffe, dodaw ał szanowny wujaszek, to rozum 
je s t  od tego, man muss den M antel nach dem Winde 
hängen, i nie wdawać się w tak ie  rzeczy, jak  te, o k tó 
re  pan P recliczek je s t  te raz  pociąganym  do odpo
wiedzialności...



Pan Sarafanowycz, pod pierwszem wrażeniem  tego 
listu, nie omieszkał podzielić się jego treśc ią  z panem 
Precliczkiem  . , Pan forszteher był roztargniony
i miał niepospolitą ochotę pójść i położyć się napow rót 
do łóżka, czuł bowiem, że jego „kw asy“ poczynały 
burzyć się nanowo.

W tem  zaturkotało  coś pod oknami i niebawem 
w padł do pokoju W -ny K alasan ty  Oapowicki z roz
promienioną jak  ju trzen k a  tw arzą. W yczy tał on 
właśnie w gazetach, że rząd, m ianując krajow ca na
miestnikiem, tern samem zbliża się do k raju , i k ra j na
wzajem zbliży się do rządu; że odtąd rządzący i rz ą 
dzeni nie będą dwoma nieprzyjacielskiem i obozami itd  
W -ny Oapowicki wziął sobie to wszystko jaknajm o- 
Cniej do serca i uw ażał to za swój najśw iętszy obo
w iązek zbliżyć się czemprędzej do rządu, a ponieważ 
pan Precliczek był widomym tegoż reprezentantem , 
więc dziedzic Capowic, Capówki i Capowej W oli po
śpieszył zrobić mu wizytę.

P an  P recliczek nigdy jeszcze z tak ą  serdeczno
ścią nie przyjm ow ał pana Capowickiego, jak  tą  razą. 
Rozmowa zaczęła się natychm iast od najnowszych 
w ydarzeń w polityce krajow ej, i p. Oapowicki w imie
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niu k ra ju  oświadczył panu Precliczkow i, jako  wyobra- 
zicielowi rządu, iż rząd  może liczyć na k ra j i na pana 
Oapowickiego, jakgdyby  na półmilionową armię. P an  
P recliczek  był rozrzew niony i tłóm aczył p. Capowie- 
kiemu bardzo obszernie, jak  mocno go cieszy, że em  
Landeslcind został nam iestnikiem ,— denn ich bin eigen
tlich auch ein Pole, PantoprotscheuI—dodał, ściskając 
p. Oapowickiego za rękę i w skazując na M ilcię i na 
pana S chreyera, jakgdyby  się chciał świadczyć nimi.

— Nu, ty , M ilka—odezwał się do córki— procz- 
pak hast du m ir nicht erinnert, zaprenum irow at tego 
Czas albo Gazeta Narodowa, co mluwi pan Capowicki? 
Das sind ja  recht anständige Blatterl Und wissen Sie, 
H err v. Capowicki, bei m ir im Hause wird nichts als p o l
nisch gelesen; da in  meiner Kanzlei finden  Sie lauter 
polnische Bücherl

B ył tam  w istocie, jak  wiadomo, niemały zapas 
książek polskich, skonfiskowanych podczas zaprow a
dzenia stanu  oblężenia w domu pana Precliczka.

Niepodobna ini opisać, ja k  dalece W -ny K a la 
santy Capowicki czuł się uszczęśliwionym, odkryw szy
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naraz ty le  polskości w sercu i w domu pana Precli- 
czka 1

— Mości dobrodzieju, — m awiał później do są
siadów — ten  Precliczek, to z g ru n tu  poczciwy czło
wiek! Sam widziałem, portre t  K ościuszki w jego ba
wialnym pokoju, naprzeciw  p o rtre tu  cesarza, a w ca
łym domu nie znajdziesz innej książki, tylko same poi-, 
skie. O czyw ista rzecz, że za dawnego system u mu
siał się Mości dobrodzieju k ryć ze swojemi uczuciami, 
bo- clileb przedewszystkiem , Mości dobrodzieju, ale 
teraz, to nie możemy sobie życzyć lepszego urzędnika! 
W olę go tysiąc razy, niż tego półgłówka Schreyerą— 
to jak iś  m ierosławczyk, rew olucjonista! Proszę so
bie wyobrazić: niedawno powiada do mnie lir. Edmund, 
że pow stańscy naw arzyli nam tu  porządnego bigosu 
ze swojemi kw ateram i, a pan S chreyer przeryw a mu 
i mówi: Co naw arzyli, to naw arzyli, ale co jed li na 
k w aterach , to same jęczm ienne kluski z łojem! W i
dzisz go, jak i mi mądry! A lboż to ja  będę karm ił j a 
kąś tam  zbieraninę pieczonemi kurczętam i i budy
niem? Alboż to ja  i h rab ia Edm und nie dosyć ponie
śliśmy ofiar dla sprawy? D otychczas mam kw ity: 
t rz y s ta  siedem dziesiąt pięć guldenów i 28 centów  ko-
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sztow aia mię Mości dobrodzieju ta  zabaw ka, a cq 
k łopotu i strachu, to o tem już nie mówię! I  jeszcze 
jak iś  tam  Mości dobrodzieju S ch reyer będzie mi ro 
bił przycinki! F e, dla urzędnika cesarskiego to wcale 
nie na miejscu. Precliczek, to mi to do rzeczy czło
wiek: robi, co mu każą, i. nie miesza, się, gdzie nie po
trzeba!

. — A leż, szanowny sąsiedzie—odzyw ał się na to 
pan K uderkiew icz, albo pan Bzikow ski — dobrze, że 
robi co mu każą, ale tego biednego emig ran ta  nie po
trzebow ał przecie zabierać odemnie i trzym ać w ko
zie przez dwa tygodnie, nim mu wyrobiłem  k a r tę  po
bytu! W szak dziś już wiadomo rządowi, że jeżeli któ
ry  z naszych przybyw a do k ra ju , to chyba na to, aże
by znaleźć kaw ałek  chłeba — jeden tak i biedaczysko 
i drugi nie zrobi przecież pow stania w Galicyi i sko- 
ro z góry  p a trzą  na to przez palce, to ze strony P rec - 
liczka było czystą sek a tu ra  wsadzać biednego iły s i- 
kiewicza albo Skrzydłowskiego da kozy i trzym ać ich 
tam  ta k  długo razem  ze złodziejami!

— Ot, gadasz Mości dobrodzieju, bo masz dobre 
serce—odparł na to pan OapoAvicki—ale urzędnik mu
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si pełnić swoją powinność. J a  sam nie robiłbym ina
czej, gdybym był naczelnikiem  powiatu!

J a k  widzimy, rząd  zyskał jednym  zamachem 
w panu Capowickim bardzo silną podporę, a p. P rec - 
liczek ' wielkiego zwolennika. Dopiero później, gdy 
niewdzięczni współobywatele w ybrali m arszałkiem  nie 
jego, ale pana K uderk iew ićza i gdy przeniesienie 
urzędu powiatowego zadało Capowicom ową klęskę, 
opłakiw aną już na w stępie te j powieści, W ielm ożny

* A
K alasan ty  Oapowicki dostrzeg ł przepaść, do k tórej 
wiedzie nas „tak  zw an a“ polityka u ty litarna , i p rzy
łączy ł się duszą i-ciałem do sk rajnej opozycyi.

Trzym ajm y się jednak  chronologicznego porząd
ku i nie w yprzedzajm y biegu w ypadków  naw et 
w kwestyachhibocznyęh, nie m ających bezpośredniego 
zw iązku z dziejami naszej bohaterki.

D la tej ostatn iej, rap o rt pana NeAvełyczki, z d a 
ny panu Precliczkow i, a następnie czytanie urzędo
wych, pocztowych „kaw ałków “ i Lembergerki, jako- 
też w izyty pana Capowickiego były  bardzo pożądane
mu przerw am i.

W śród natłoku  ważnych nowin i m^śli, p. P rec- 
liczek nie miał naw et czasu zapytać się pana S arafa-
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nowycza, co się wydarzyło między nim a p. Schreye- 
rem. N aw et po odjeździe pana Capowickiego, pan 
P reeliczek  był roztargniony, praw ie zażenow any obe
cnością pana ad jnnk ta  i pana ak tnaryusza w pokoju, 
i odczytyw ał tylko m achinalnie raz jeszcze ów pół- 
urzędowy kom entarz do nominacyi lir. G ołuchow skie- 
go namiestnikiem . Każdem u, ktoby był znał n a j
głębsze ta jn ik i myśli pana forsztehera, nietrudno by
ło odgadnąć, nad czem dumał w tej chwili p. W encel 
P reeliczek.

Oto pana Summera nie było już we Lwowie, tak  
ja k  oddaw na nie było już pana Schm erlinga w W i e 
dniu. N ad wszelkie spodziewanie, p ro tekeya ks. N a- 
buchowycza nie p rzydała się na nic więcej. Do no
wych przedstaw icieli wyższej i najw yższej władzy, 
potrzeba było trafiać  innemi drogami. R eorganiza- 
cya władz politycznych była za pasem, można było być 
pominiętym, kwieskowanym, albo jeszcze gorzej, jeże
liby sąd obwodowy zechciał brać na seryo zeznania 
owego p. M ykity, k tó ry  dopuścił się obrazy honoru, 
połączonej z odrąbaniem  głowy swego teścia, w ok rę
gu sądowym capowickim. W łaściw ie nie było nic 
w tej spraw ie, bo ja k  słusznie zauw ażył pan P rec li- 
ezek w tłóm aczeniu się swojem, wysłanem  do apelacyi;
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,e-> ist eben nur ein Nehennm stand der Aufmerlcsamheń 
des yehorsatnst gi-feriigten Bezirli gerichtes entgangenil 
obraza honoru była głównym czynem karygodnym  
w tym wypadku, a odrąbanie głowy i t. p. szczegóły 
były ty lko  przypadkowemu akcesoryam i właściwej 
is to ty  czynu. A le jak  to mówią: kto chce psa ude
rzyć, ten  kij znajdzie. N ie było najm niejszej pew no
ści, czy W ysoka apelacya albo jaki zbyt gorliw y sę
dzia śledczy nie zechce upatryw ać w zeznaniach pana 
M ykity, co do pewnej kw oty 100 złr. i co do jakichś 
tam  dwu korcy pszenicy m ateryału , k tó ry b y  w połą
czeniu z owym brakiem  „der Aufm erksam keit des gehor. 
sanist gefcrtigten Bezirksgericht"Slt mógł posłużyć do po
gnębienia pana Precliczka, i tak  już trapionego sp ra 
wozdaniami, k tó re  kom isya se rw itutowa podawała 
o jego czynności w M ałostaw icach, i nieustaunem i ko- 
respoudencyam i w Gazecie Narodowej o niepokojących 
cokolwiek skutkach tych  czynności.

W obec całego tego stanu  rzeczy, pan Precliczek 
czuł, ja k  mu z każdą chw ilą ubywa ochota w ypłacenia 
panu Sarafanowyczowi 15.000 złr. ty tu łem  posagu dla 
Milci. P iętnaście tysięcy, w razie jak iej katastro fy , 
mogły mu być bardzo potrzebne, a odkąd ksiądz N a- 
buchowycz p rzesta ł być wpływowym człowiekiem,

-\ -
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pan S ara fan o w y czn ie  był mu potrzebnym do niczego. 
Und ubrigens ist der K erl blitzdumm, pomyślał sobie 
pan Precliczek, i spojrzał zukosa na swego adjunkta, 
k tó ry  w tej chwili miał w istocie minę mniej dowcipną, 
niż kiedykolwiek.



RO ZDZIAŁ X V ,

w którym wyjaśnia się ostatecznie, do jakiej narodowości 
należy e i g e n t l i c h  pan Precliczelj. poczem Numa idzie za 
1’ompiliusza, a autor w milczeniu poleca się szanownej pu

bliczności.

Pan Sarafanow ycz pierw szy p rzerw ał milczenie, 
k tó re nastąpiło  po odjeździe pana Oapowickiego. 
W  najpiękniejszym  kancelaryjnym  sty lu  począł 011 

wy łuszcząc panu Precliczkow i, jako  uw aża siebie za 
jego przyszłego zięcia.

— Ja, lieber Freund  — przerw ał mu pan P recli- 
czek—da haben wir die Rechnung ohne den Wirth ge
macht] Meine Tochter will Sie nicht haben.
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— Das ist unmöglich! -  oświadczył pan Sarafa- 
nowycz.

— 1V«", so fragen’s sie selber — i tu  pan P rec li- 
czek zw rócił s.ę ku M ilci:—M ilka, ti ch tiela  hcirathen 
paue Sarafanowycza?

— Nie, ojcze, nie chcę! I

— Pa haben Sie's! Das hab' ich Ih n en  im Voraus 
g'sagt. S ' geht halt nicht.

— Aber das ist ja  ganz unmöglich — powtórzył 
pan ad junk t. -  P roszę panny Em ilii, c y  ja  sobie nie 
j e z d e m  n i c z e g o ?  Cy może nie adjuukt? P an n a  
E m ilia z ro b i w ielkie szczęście, jak  pójdzie za mnie!— 
I  pan Sarafanow ycz w yprostow ał się ja k  świeca w ca 
łej swej długości, ażeby M ilcia mogła lepiej p rzypa
trzyć się swemu przyszłem u szczęściu. M ilcia p rzy
p a try w ała  się tymczasem panu Schreyerowi, k tó ry  
g ryzł w argi, ażeby się nie rozśmiać ze swego pana 
ad junkta.

—  Ślicznie dziękuję panu—odpowiedziała nako- 
niec— ale może się znajdzie inna, godniejsza tego 
szczęścia. J a  go ua żaden sposób p rzy jąć nie mogę-

— E t, niech-no panna Em ilia nie robi ceremonii, 
ja  bardzo proszę—odparł pan adjunkt, i z wyrazem
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najw iększej pewności zw ycięztw a w tw arzy przysu
nął się do Milci, ażeby ją  pocałować w rękę.

Co to  może narobić złego jeden kilkuw ierszow y 
a rty k u lik  w Lembergercel . P an  Preeliczek, k tó ry  
przez dw a dni iry tow ał się tak  mocno na korzyść pana 
Sarafanow ycza, by ł te raz  w najw iększej obawie, by 
M ilcia nie u legła przekonyw ającej elokwencyi tego „ni
czego“ młodzieńca. Jeże li Umsturzpartei mogła zbli
żać się do rządu tak , ja k  to właśnie w yłuszczył by ł 
pan Capowicki, to dlaczegóżby M ilcia nie miała zmie
nić zdania? P an  P reeliczek rad  był praw ie z obecno
ści pana S chreyera w pokoju, tą  razą  przynajm niej 
der verfl... Polach przydać się mógł na coś, i ocalić 
mu jego 15.000 złr., zagrożonych tak  niepotrzebnie 
w chwili, gdy pan Summer był już  w drodze do C zer- 
niowiec a ksiądz Nabuchowycz p rzestaw ał mieć ja k ie 
kolw iek znaczenie poza obrębem swego dekanatu. Go 
do pana Schreyera, pan P reeliczek  postanow ił by ł so
bie już od kw adransa nie w ysyłać przygotow anego 
od wczoraj Berichtu. W obec zmiany w nam iestni
ctwie, zajście, do k tórego dały  powód cytacye pisane 
po polsku, przybierało  odmienną zupełnie postać i naj-

W ybór Pism Lama. Tygod. bezpłatny dodatek do „Gazety Polskiej” 9
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lepiej było pokryć ca łą  tę spraw ę wiecznem milcze
niem. P an  Schreyer mógł z resz tą  bruździć mocno 
w procesie o ów Nebenumsłand, zapomniany przy 
śledztw ie pana M ykity, i teraz, kiedy w szystkie szan
se by ły  przeciw  panu Precliczkow i, nie należało d r a 
żnić człowieka, k tó ry  miał nie dla samej sym etryi 
głowę na karku . P an  P recliczek  pojął szybko tę  no
w ą sytuacyę. i p rzyrzek ł sobie, że um artw i się także 
od ś led z tw 1 o udział w powstaniu, k tó re  miał w yto
czyć przeciw  p. Schreyerow i. W idzim y ztąd, że pan 
Precliczek był dobrym politykiem  i że nie k ierow ał 
się żadnemi zasadniczemi uprzedzeniam i —zupełnie ja k  
nasi delegaci w W iedniu, k tórzy, popsuwszy spraw ę 
ze swoimi wyborcami, s ta ra ją  się być przynajm niej 
dobrze z m iuisteryum .

K iedy więc pan Sarafanow ycz z całą  powagą 
swoją jak o  c. k. ad junkt, i z ca łą  g racyą, jako  kon
kurent, proszący o rękę, przysuw ał się do Milci, pan 
P recliczek  spojrzał po w szystkich obecnych wzro
kiem, w którym  było ty le  niepokoju co ciekawości, 
chrząknął i zapy ta ł się nagle:

— Nu, pane Schreyer, co pan ta k  pantopro- 
czeu nic nie mluwi?—B y ła  to w ielka niegrzecznośe
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przeryw ać w ten sposób uroczysty  k rok  pana Sara- 
fanowycza, k tó ry  s tan ą ł w pół drogi jak  w ry ty .

— E r  ist ja  suspendirtl—zaw ołał—ja k  gdyby to 
miało wyjaśniać, dlaczego pan  S chreyer „nic nie 
mluwi“.

Tu pan P recliczek  pofolgował w spaniałom yśl
nym uczuciom, tkw iącym  w jego duszy; i ośw iad
czył, że cała spraw a w czorajsza n iew arta  właściw ie 
funta kłaków; że właściw ie on ty lko jeden jest tu  
obrażonym, ale, nie chcąc szkodzić młodemu i tak  
zdolnemu urzędnikowi, chętnie położy wszystko ad 
uda.— E s ist übrigens mehr als billig —  dodał, ażeby 
stronom  doręczać cytacye in  'ihrer Muttersprache.— 
Das ist eigentlich der Wunsch Hohen Regierung , und  
der Wunsch der Bevölkerung, ich muss das am besten 
wissen, denn ich bin eigentlich ein Galizianer.—T ak  te 
dy, w przeciągu piętnastu  rozdziałów, dowiedzieliśmy 
się eigentlich o trzech  narodowościach, do k tórych  
liczył się z kolei pan Precliczek. Pan Sarafano- 
wycz był zresztą  bardzo mało zbudowanym tą  mową 
pana P rec liczka i zap y ta ł z uieutajouym  złym h u 
morem:
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—  Ja, gut, Herr Bezirksvorsteher, aber mein Ohr?

— TTas tóJ wtłtf Th,rem Ohr?

— No, mein Ohr, mein rechtes Ohr — pow tarzał 
pan Sarafanow ycz. M ilcia spostrzegła, że zanosi się 
na ustną rozpraw ę, w k tórej i ona mogła być skom
prom itowaną. W sta ła  tedy  spiesznie i wyszła z po 
koju, a pani Preeliezkow a za nią. Jes tem  przekona
ny, że obie panie słuchały  pod drzwiam i dalszej 
rozmowy, choć obiecałem w imieniu mojej bohaterki, 
że podobna niedyskrecya nie w ydarzy się więcej.

P an  Sarafanow ycz poskarżył się te raz  obszer
nie panu forszteherow i i opowiedział mu ze w szyst- 
kiemi szczegółami, jak  clie Fraulein Tochler „roman
sow ała“ sobie z panem Schreyerem , i ja k  pan Schre- 
yer postąpił sobie potem z uchem pana ad junkta. P an  
P recliczek słuchał uważnie, a jeszcze uważniej słu 
chała pod drzwiami M ilcia, co dalej będzie z tą  sp ra
wą? P an  S chreyer zm iarkow ał był oddawna, ja k  
rzeczy sto ją i z największym  spokojem oczekiw ał sw e
go losu. Nakoniec odezw ał się pan Precliczek. M ił- 
ci biło serce gw ałtow nie, by ła  bliska zemdlenia. Po  
tem, co się działo w domu od dwóch dni, mogła uw a
żać za rzecz prawdopodobną, że ojciec każe zaw ołać
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żandarm eryę, przyw iązać K aro la  do w ielkiej lipy na 
dziedzińcu i rozstrzelać bez m iłosierdzia, poczem ak ta  
odesłane będą sądowi karnem u zu r  weiteren gefälligen 
Amtshandlung. Tymczasem ojciec, obrócony bokiem 
do pana Sarafanow ycza, powiedział tylko, podnosząc 
ram iona i rozkładając ręce:

— Ja, lieber F reund— was kann  ich d a für! Sie  
können  halt eine Ehrenbeleidiguvgsklage anstrengen— 
... i w yszedł do swego pokoju.

M ilcia rozp łakała się z radości, chciała już biedź 
do ojca i ucałow ać mu ręce i nogi za tę  niesłychaną ła 
godność—ale w strzym ała ją  m atka. P an  Sarafano- 
wycz osłupiał i s ta ł na środku pokoju, patrząc  się bez
m yślnie napozór w okno, przez k tó re  widać było 
ostatn ie , czerw onawe połyski dnia na zachodzącem nie
bie. A le podczas gdy ściemniało się na dworze, po
częło się rozwidniać w głowie pana ad junkta. N agłe 
uderzył się pięścią w czoło, schw ycił ze stołu lis t od 
szanownego w ujaszka i, zabierając się do wyjścia^ 
p rzystąp ił jeszcze do K aro la, k tó ry  przez cały ten 
czas s ta ł oparty  o jak ąś  szafę, z rękom a w kieszeni 
i z najobojętniejszą miną w świecie.

— P an  myślisz — rzek ł mu pan Sarafanow ycz,
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pieniąc się od złości i w yszczerzając swoje dwa żó łte  
zęby—pan myślisz, że kiedy jeden  P o lak  został guber
natorem , to ju ż  w am w szystko wolno? Jeszcze ja  do
czekam, ż e ta cy , ja k  pan, będą kajdankam i dzwonić

I  pogroziwszy pięścią, pan Sarafanow ycz, nie 
czekając odpowiedzi, w yszedł z pokoju, trzasnął 
drzwiam i, i w trzy  tygodnie później ożenił się z panną 
A n astazy ą  W orobcianką, córką księdza W orobcia 
z Podmościc. Posag wynosił sześć tysięcy złr. w go
tówce, oprócz srebra, fortep ianu  i dwóch fu ter, jako- 
też  pary  kasztanków  z now ą najtyczanką i innych po
rządków , nader pożądanych w stanie małżeńskim .

*

*■ *

W dziesięć dni później, Capowice były widownią 
ogromnej dem onstracyi politycznej. Od samego ran a  
do późnego wieczora bito w dzwony i strzelano 
z moździerzy, a wieczorem, ja k  pisze Gazeta Narodo
wa z października 1866 r. w stu  osiemdziesięciu 
i czterech korespondencyach z prowincyi, „całe m ia
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sto, nagle jak b y  rószczką czarodziejską tkn ięte, za- 
jaśu iało  rzęsistą  ilum inacyą“. Dndio w ystaw ił t ra n 
sparent, na którym  wyobrażony był ces. król. orzeł 
dwugłowy, pod którego skrzydła tu lił się z jednej 
strony  p o rtre t J .  W ielmożnego Capowickiego, jako 
w łaściciela propinacyi, a z drugiej p o rtre t pana 
P recliczka, jako  naczelnika rządu w Capowicacb. 
B yła to, według słów korespondencyi „piękna a r ty 
styczna robota pana ap tek arza  m iejscowego“. Oprócz 
tego, „w ielkie tłum y ludu, z m uzyką na czele, p rze
ciągały od ra tu sza  do gmachu becyrkowego, także 
św ietnie oświetlonego, i wznosiły się tysiączne okrzy
ki wdzięczności dla N ajjaśniejszego Pana, dla h ra 
biego B elcredego i dla hrabiego Gołuchow skiego“. 
B racia  w yznania mojżeszowego krzyczeli: „w iw ajt!“ 
a pan profesor akadem ii capowickiej w raz z panem 
oberaufseherem  od s traży  skarbowej krzyczeli: „N iech 
żyje P o lska“! i włos im za to nie spadł z głowy. K o re 
spondent, k tó ry  opisywał tę  uroczystość, ma dotych
czas żal do k ronikarza Oaz^ly Narodowe], iż tenże nie 
w ydrukow ał w całości ani mowy, k tó rą  W ielmożny 
K a la san ty  Capowicki przy obiedzie, k tó ry  daw ał dnia 
tego, m iał do P ana Precliczka, ani tej, k tó rą  pan P re 
cliczek odpowiedział panu Capowickiemu. A le oby
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w atele pow iatu capowickiego, „oddając hołd praw dzi
wej zasłudze“ , nadesłali później inserat, k tó ry  za 
o p ła tą  sześć centów  od w iersza drobnym drukiem  i 30 
centów  nałeżytości stem plowej ogłosił św iatu, iż „nasz 
naczelnik pow iatow y, pan W acław  Precliczek, ja k 
kolw iek niekrajow iec, łączy w jednej osobie w szystkie 
zacne i dobre przym ioty jako  obyw atel, jako  człowiek 
i jako urzędnik, i jem u też cały pow iat kw itnący swój 
stan  m ateryalny  i m oralny zawdzięcza, albowiem nie
zm ordowaną gorliwością swoją nie p rzestał nigdy oko
ło dobra całego pow iatu capowickiego być czynnym, 
e t  caet. e t cae t.“

A le u ty lita rn a  polityka hrabiego Głołuchowskie- 
go była nieczułą na ten  wymowny dokument, jak k o l
wiek należycie opłacony i ostemplowany. W praw dzie 
nie pokazało się w drodze sądowej nic, coby mogło 
staw iać w dwuznacznem św ietle b rak  odwagi ces. 
król. sądu capowickiego cm f einen Nebenum stm d  
w procesie pana My k ity  i ludzie szep ta ją  sobie, że pan 
S chreyer przyczynił się mocno do tego, by historya 
pierw otnego śledztw a z panem M ykitą  nie w ypadła 
na niekorzyść jego szefa. B y ła to ze strony  pana 
Sclireyera tranzakcya  z w łasnem  sumieniem, k tó rą  
uniewinnia, a przynajm niej tłómaczy wzgląd na boha-
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te rk ę  niniejszej powieści. P an  M ykita wrócił zresztą, 
po czterech m iesiącach z więzienia, gdzie, ja k  mi mó
wili sąsiedzi tego zacnego obywatela, „zrobyły jem u 
Mangel“. Po bliższem rozpytyw aniu się przyszedłem  
do wiadomości, że Mangel był to sposób wym ierzania 
sprawiedliwości, używ any za dawniejszego systemu, 
osobliwie w tych  wypadkach, gdzie złoczyńca schwy
tan y  był na gorącym uczynku, albo przekonany przez 
św iadków , ale sam nie chciał przyznać się do winy. 
T eraz  skasowano Mangel i zam ykają złoczyńców dłu
żej, ale za to urządzają im pobyt w więzieniu ile moż
ności najprzyjem niej.

Lecz mimo szczęśliwego zakończenia te j spraw y 
nietylko hrabia G-ołuchowski przy reorganizacyi urzę- 

j  dów politycznych zapomniał o p. Precliczku, ale naw et 
nowy prezes apelacyi nie przypomniał go sobie przy 
m ianowaniu sędziów powiatowych i obecnie zacny ten 
mąż „rów nie zasłużony jako człowiek, jako  urzędnik 
i jako  obyw atel“ , przeniesiony je s t w stały  stan  spo- 

1 czynku i m ieszka we Lwowie, nie ta jąc  swej niechęci 
dla u ty litaryzm u galicyjskiego i swojej w łaściwej n a 
rodowości, denn er ist e i g e n t l i c h  ein Böhme, Vaclav 
Preclicelc, aus Jung-Bunclau; ziv ili Slovane\

A  panna Em ilia? Ta zadowolona je s t  jaknajzu-
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pełniej z „nowej e ry “ , k tó ra  ją  uwolniła od pana Sa- 
rafanowycza. P an  Precliczek nie odrazu wprawdzie, 
przezw yciężył swoją an ty  paty  ę ku K arolow i, ale gdy 
ten  s ta ł mu się potrzebnym  z powodu słynnego Neben- 
um standu  i z góry oświadczył, iż nie myśli żądać ża
dnego posagu, p. Precliczek powiedział nakoniec Mil- 
ci: So mach meinetwegen was du willst. Jeszcze te 
dy przed przeniesieniem  urzędu powiatowego z Capo- 
wie, ksiądz Z ając miał sposobność ponowienia prze
pisanego przez konkordat protokułu z M ilcią — a tym 
razem  w szystko poszło ja k  z p łatka, pominąwszy tę  
okoliczność, że K aro l zaw ieruszył by ł gdzieś swoje 
św iadectw o szczepionej ospy, a ksiądz Z ając jako  
w ielki form alista nie chciał go kopulować, póki kon- 
systorz nie dał wyraźnego pozwolenia na ślub bez po
wtórnego szczepienia ospy. Obecnie państw o Schre- 
yerow ie m ieszkają gdzieś w Stanisław ow skiem  czy 
Żółkiewskiem , a pan K aro l je s t  sędzią i członkiem R a
dy powiatowej, i nie pisze już w ierszy. Pani Karolo- 
wa także już mniej za trudnia się lite ra tu rą , bo młod
szy pau Schreyer, liczący obecnie pó łtora roku, daje 
je j wiele do czynienia. P an  Sarafanowycz, jako  nad
liczbowy ad junkt zaliczony został do któregoś s ta 
rostw a na M azurach. N ie słyszałem  atoli, by w nim



odkryto jakiekolw iek zdolności konceptowe, lub inne. 
Zachodzi tedy  obawa, że w krótce powołany będzie 
na ja k ą ś  wyższą posadę, jeśli najnowsza era, k tó ra  
nastąpiła.obecnie, nie ustąp i m iejsca jeszcze nowszej.

Lwów iv marcu i  lewietniu 1869.

K O N I E C .





W  ostatnim  kw arta le  roku 1898, t. j. od 1 paź
dziernika do 31 grudnia, w yszły i rozesłane zostały 
prenum eratorom  „G azety  P olskiej“ następujące dzieła, 
jak o  bezpłatne dodatki tygodniowe:

St. Kozłowskiego „Taboryci” , dram at w pięciu
a k t a c h ................................................................tom 1

T. T. Jeża  „W Zaraniu“ , powieść.........................tomów 3
E . Goncourta  „B racia  Zemgano“ . . . .  tom 1
T. Padalicy „Powieści Ukraińskie“ . . . . „ ł*
Edm. Bosłcmd‘a  „Cyrano de Bergerac“ , komedya 

bohaterska w przekładzie M. Konopnickiej 
i W łodz. Zagórskiego . . . .- . . tomów 2

Ireny  Mrozoiuidńej „W płytkim prądzie“ . . tom 1
Jonasa L ie  „0  Zachodzie“ , powieść norw eska „ 1
K lem entyny z Tańskich Uofmanowej „K rysty

na“  .....................................................tomów 2
H . Andersenla „Bajki i Opowiadania“ . . . tom 1

Nowi P renum eratorzy  „G azety  Polsk ie j“ przybyw ają
cy od Nowego Roku 1899 otrzym ywać mogą kom plet 
tych  13 tomów za rb. 3 z przesy łką pocztową i za rb. 

2,40 w W arszaw ie.
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